
Dekret Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR

w sprawie przyznania
H. A. Bułganinowi 

tyłssfu bohatera 
pracy socjalistycznej

MOSKWA (PAP) 
Agencja TASS ogłosi­

ła następujący dekret Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR:

W związku z 60 roczni­
cą urodzin przewodniczą­
cego Rady Ministrów 
ZSRR towarzysza N. A. 
Bułganina i w uznaniu 
jego wybitnych zasług wo­
bec Partii Komunistycznej 
i narodu radzieckiego na- 
daje się towarzyszowi Ni­
kołajowi Aleksandrowiczo­
wi Bułganinowi tytuł „bo­
hatera pracy socjalistycz­
nej" z jednoczesnym wrę­
czeniem mu orderu Lenina 
i złotego medalu „Sierp i 
Młot".
Przewodniczący Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR 
K. WOROSZYŁOW 

Sekretarz Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR 

N. PIEGÓW

Jak grzyby po- deszczu, wyrastają w Parku. Kiermaszo­
wym MTP kioski i stoiska. Dużo jeszcze jest do zrobie­
nia, lecz z dnia na dzień park przybiera, właściwy -wy­
gląd, a kioski — tary owa szatr. Na zdjęciu dwa kioski 
kiermaszowe, przy których prowadzone są jeszcze prace 

stolarskie.

MTP... MTP...

250 wagonów z ekspona­
tami krajowymi nadeszło już 
na Targi do dnia 10 bm. Po­
nadto nadeszły drobniejsze 
przesyłki tzw. drobnica, któ­
re w sumie zajęłyby dalszych 
kilkadziesiąt wagonów. Nie­
zależnie od kolei eksponaty 
przywożone są także samo­
chodami.

Z zagranicy przybyło 166 
wagonów: ze Związku Ra­
dzieckiego 41 wagonów, z 
Chińskiej Republiki Ludowej 
48, z Czechosłowacji — 28, z 
Węgier — 22, z NRD — 16, 
z Bułgarii —- 11, Anglia na­
desłała — 5, Szwecja — 4, 
Francja — 1. a Niemiecka Re­
publika Federalna — drobni­
cę.

* *A
W dniu 11 bm. na dwa dni 

przed terminem załoga PPZB 
zakończyła roboty przy ele­
wacji hali nr 9. Było to wyni­
kiem podjętych zobowiązań dla 
uczczenia 11 rocznicy Mani­
festu Lipcowego. We współ­
zawodnictwie wyróżniły się tu 
szczególnie brygady: Leona 
Podeszwy. Feliksa Hanse i Or- 
bata. Ofiarnie pracują rów­
nież załogi bratnich przedsię­
biorstw PPZB z Gdańska, 
Szczecina i Wrocławia.

W hali nr 1, 
ciężkie maszyny, 
pują planowo i

montuje się 
Prace postę- 

montowanie
będzie zakończone w dniu 23 j gadnieniom cząstek elemen­
tom. Ustawiono już obrabiarki, tarnych, organizowanej we 
maszyny włókiennicze i hutni- Włoszech przez Międzynaro- 
cze. Ogółem w hali tej ustawi! dową Unię Fizyki Czystej i 
się 84 maszyny. W tej chwili1 Stosowanej.

Rok XI Wydanie AB Poznań, niedziela, poniedziałek 12 13 VI 1955 r.

ELKOPOISK1
Jednomyślną wolę naszego narodu

utrzymania pokoju
wyrazi delegacja polska w Helsinkach

Posiedzenie poszerzonego Prezydium PSOP
W Warszawie odbyło się pod przewodnictwem Ja­

rosława Iwaszkiewicza posiedzenie rozszerzonego Pre­
zydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju. Na po­
siedzeniu dokonano oceny ogólnonarodowej kampanii 
zbierania podpisów pod Apelem wiedeńskiej sesji 
Biura Światowej Rady Pokoju oraz omówiono prze­
bieg przygotowań do Światowego Zgromadzenia Sił 
Pokoju w Helsinkach. Wybrano też delegację polskich 
obrońców’ pokoju na zgromadzenie w Helsinkach oraz 
uchwalono jednomyślnie tekst rezolucji, precyzującej 
stanowisko Polskiego Ruchu Obrońców Pokoju wobec 
aktualnych wydarzeń międzynarodowych.

trwają tam także prace malar- 
sko-dekoratorskie.

Poważnie zaawansowano już 
w pawilonie prefabrykowanym 
budownictwa przemysłowego 
montaż maszyn, które będą 
ustawione na powierzchni o- 
twartej przy pawilonie. Przy 
montowaniu maszyn zatrud­
nione sa brygady „Mostosta­
lu".

Aby przyspieszyć prace po­
rządkowe na terenach targo­
wych, pomoc swą zgłosiły jed­
nostki wojskowe. Żołnierze po­
magają robotnikom pracując w 
niedzielę i święta. (Ro)

Wyjazd

polskich fizyków
do Włoch

WAR&AWA (PAP)
10 bm. wyjechali do Pizy, 

delegowani przez Polską Aka 
demię Nauk: prof. H. Niewo­
dniczański — członek-kores- 
pondent PAN, prof. dr J. 
Pniewski — kierownik Zakła­
du Fizyki Doświadczalnej 
UW, prof. dr M. Miesowicz — 

i kierownik działu promieni 
kosmicznych w Instytucie Fi 
zyki PAN, prof. dr M. Da- 
nysz — kierownik działu 
przemian jądrowych w In­
stytucie Fizyki PAN oraz kan 
dydat nauk dr J. Werle.

Naukowcy polscy wezmą 
udział w międzynarodowej 
konferencji poświęconej za-.

Posiedzenie zagaił Jarosław 
Iwaszkiewicz.

Członek Prezydium PKÓP 
— poseł Józef Kalinowski 
złożył następnie sprawozda­
nie z przebiegu kampanii 
zbierania podpisów pod Ape­
lem Wiedeńskim. Stwierdził 
on, że 20 milionów podpisów7, 
złożonych pod Apelem, to je­
szcze jedno świadectwo tego, 
że naród nasz jednomyślnie 
solidaryzuje się z walką na­
rodów o pokój.

Mówca podkreślił bardzo 
żywy udział najszerszych 
warstw społecznych w kam­
panii przygotowawczej. 
Wiele pięknych przykładów 
patriotycznej postawy społe­
czeństwa, podejmowania zo­
bowiązań w dziedzinie pro­
dukcji, przytoczyli terenowi 
działacze, jak W. Krasko z 
Poznania, B. Rośkiewicz z 
Wrocławia, J. Bujak z Kra­
kowa.

O przygotowaniach do świa 
towego Zgromadzenia Sił 
Pokoju w Helsinkach poin­
formował uczestników posie­
dzenia członek Prezydium 
PKOP, członek światowej 
Rady Pokoju — poseł Ostap 
Dłuski.

Uchwalona rezolucja stwier­
dza, iż naród polski solidary­
zuje się ze wszystkimi miłują­
cymi pokój narodami i pragnie 
rozwijać współpracę z siłami 
pokojowymi wszystkich kra­
jów.

,,Tę jednomyślną wolę naszego 
narodu wyrazi polska delegacja 
na Światowe Zgromadzenie Sił 
Pokoju, jakie odbędzie się w Hel 
sinkach w dniach 22—29 czerwca 
bież. roku.

— Jesteśmy przeciw polityce 
zimnej wojny, przeciw tworzeniu 
bloków wojennych w Europie 
i w Azji — jesteśmy za polityką 
pokojowego współistnienia i bez­
pieczeństwa zbiorowego;

— jesteśmy przeciw polityce 
z „pozycji siły**, za polityką ro­
kowań i powszechnego rozbroje­
nia;

— przeciw przygotowaniom do 
wojny atomowej, za bezwzględ­
nym zakazem użycia broni ato­
mowej i zniszczeniem istnieją­
cych jej zapasów pod ustanowio­
ną kontrolą międzynarodową:

— przeciw odbudowie milita- 
ryzmu niemieckiego, za zjedno­
czeniem Niemiec na zasadach 
pokojowych i demokratycznych;

— przeciw wojnie — za poko­
jem. sie cwiczen.

Cena 3$ gi

Polska delegacja na Zgroma­
dzenie Przedstawicieli Sił Pokoju 
w Helsinkach uczyni wszystko, 
by przyczynić się do zwycięstwa 
idei rokowań i porozumienia mię­
dzy narodami, na zasadzie poko­
jowego współistnienia państw 
niezależnie od ich systemu spo­
łecznego.

W tym duchu polscy obrońcy 
pokoju przesyłają Światowemu 
Zgromadzenia Sił Pokoja w Hel­
sinkach gorące pozdrowienia i ży 
czenia. owocnych obrad.“

Uczestnicy rozszerzonego 
prezydium PKOP wybrali 35- 
osobową delegację polskiego 
ruchu obrońców pokoju na 
zgromadzenie w Helsinkach.

Województwo poznańskie 
reprezentować będą:

EDWARD JANUCHOW- 
SKI, metalowiec — racjonali­
zator z Zakładów im. Stalina 
w Poznaniu, poseł na Sejm.

WINCENTY KRASKO, 
działacz społeczny, Poznań.

Uwłaszczenie i uregulowanie
nie uporządkowanych spraw własności ziemi

z reformy rolnej i osadnictwa
(Omówienie dekretu Rady Państwa)

WARSZAWA (PAP) '
W uchwałę o zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954

—1955 i o zapewnieniu niezbędnych środków dla wzrostu pro 
dukcji rolnej II Zjazd PZPR wskazał m. in. na konieczność 
uporządkowania spraw własności ziemi tych chłopów, któ­
rzy — gospodarując na ziemi państwowej — nie mieli jesz­
cze tych spraw całkowicie uregulowanych.
Realizując uchwałę partii, 

przyspieszono przede wszyst­
kim wydawanie aktów włas­
ności na ziemię, jaką chłopi 
otrzymali z reformy rolnej i 
z osadnictwa. W roku 1954 i
w roku bież, wydano ponad 
230 tys. aktów własności, czyli 
niemal wszystkim, którzy nie 
otrzymali ich wr latach po­
przednich. Dzięki temu ogólna 
liczba rolników, którzy od 
1944 do połowy bież, roku uzy­
skali pełne prawo własności 
na ziemię z reformy rolnej i z 
osadnictwa wynosi obecnie po 
nad milion.

Pozostała jednak powrażna 
liczba chłopów, posiadających 
we władaniu grunty państwo­
we, których prawny stan wła­
sności nie został dotychczas 
uregulowany. Nie były rów­
nież uregulowane sprawy roz-
liczenia repatriantów j uwłasz- chłopskich.
czenia długoletnich dzierżaw­
ców ziemi państwowej.

W celu uregulowania tych 
ważnych spraw, które znalazły

12- 10 VI
Tydzień Straży Pożarnych
Na zdjęciu : słuchacze Szkoły 
Oficerów Pożarnictwa w cza

Normalizacja stosunków
radziecko-jugosłowiańskich

sprzyja utrwalenia pokoju w Europie
Wywiad premiera J. Cyrankiewicza 

dla dziennika „Prawda"
z dnia ll bm. pa-'padku Jugosławii dążenia te 

\blikuje wywiad prezesaRady ! nawiązują do wspólnych tra- 
! Ministrów Polskiej Rzcczypos- i dycji rewolucyjnych i do tra-

----- -—‘" \ pobitej Ludowej .— Józefa Cy- • dycji wspólnych walk z oku-
139 (3537) j rankiewiczu, udzielony Zcores-j patitem hitlerowskim.

pendentowi warszawskiemu 
dziennika.

Korespondent „Prawdy" w 
Warszawie zwrócił się do pre­
zesa Pady Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolitej .Ludowej — 
Józefa Cyrankiewicza z -prośbą 
o udzie lenie odpowiedzi na- sze­
reg pytań, dotyczących, dekla­
racji rządów Związku. Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich i Federalnej Ludowej Re- l publiki Jugosławii. Poniżej po­
dane są pytania, korespondenta 
i otrzymane odpowiedzi.

PYTANIE: Jak polska opi­
nia publiczna ocenia znaczenie 
rozmów między Związkiem. Ra,- 
dzieckim a. Jugosławią dla u- 
trwułenia pokoju w Europie i 
na całym świecie?

ODPOWIEDŹ: Społeczeń­
stwo polskie przyjęło z peł­
nym. zadowoleniem przebieg 
i wynik rozmów belgradz­
kich.

Polityka Związku Radziec­
kiego wobec Jugosławii w o- 
statnim okresie zmierzała 
wyraźnie do przezwyciężenia 
obciążeń niedawnej przeszło­
ści. Społeczeństwo polskie z 
całym zrozumieniem i życzli­
wością odnosiło się do nor­
malizacyjnych posunięć po­
lityki radzieckiej wobec 
FLRJ.

ZSRR, szanując suweren­
ność wszystkich krajów w 
myśl zasad lenlnizmu, nie 
szczędzi wysiłków, aby usu­
nąć wszystkie punkty zapal­
ne w stosunkach między pań 
stwftmi i narodami. W wy-

wyraz w uchwałach II Zjazdu 
partii. Rada Państwa uchwa­
liła dekret o uwłaszczeniu i 
uregulowaniu innych spraw 
własnoścj ziemi z reformy roi- i 
tnej i osadnictwa. Tekst de­
kretu ogłoszony został w’ 
Dzienniku Ustaw7 PRL nr 18, 
poz. 107.

Główne postanowienia tego 
dekretu przewidują: uwłasz­
czenie dzierżawców i innych 
użytkowników gruntów pań­
stwowych oraz zwolnienie re­
patriantów od obowiązku roz­
liczania się z gospodarstw, któ 
re otrzymali w zamian za nie­
ruchomości pozostawione za 
granicą.

Wykonanie postanowień de­
kretu będzie miało ogromne 
znaczenie dla nąszej wsi. Jak 
się oblicza, skorzysta bowiem 
z niego blisko 500 tys. rodzin

AJay w pełni ocenić korzy­
ści, jakie przyniesie chłopom 
wprowadzenie w życie dekre­
tu Rady Państwa, wystarczy 

l choćby pokrótce zapoznać się 
i z poszczególnymi jego posta- 
; nowieniami.

UWŁASZCZENIE
DZIERŻAWCÓW

Na podstawie przepisów de­
kretu rolnicy otrzymują na 
własność grunty państwowe, 
które dzierżawią co najmniej 
przez 3 lata i sami na nich go-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Bundesrat odmawia
j zatwierdzenia
ustawy wojskowej

Jak podaje zachodnio-nie- 
miecka agencja DPA, izba wyż 
sza parlamentu bońskiego (Bun 
desrat) odmówiła w piątek, 10 
bm. zatwierdzenia w pierw­
szym czytaniu wniesionego 
przez rząd projektu ustawy 
wojskowej o tzw. zaciągu ochot 
niczym.

Napięte stosunki między 
Jugosławią a ZSRR oraz kra­
jami demokracji ludowej wy­
korzystywane były skwapli­
wie przez siły reakcji i agre­
sji dla rozniecania konflik­
tów między narodami, pod­
sycania nieufności i utrud­
niania konsolidacji sił poko­
jowych na całym świecie.

Dlatego też powitaliśmy z 
zadowoleniem deklarację 
rządów7 ZSRR i FLRJ nie tyl­
ko jako poważny wkład do 
normalizacji aktualnych sto­
sunków, ale również jako 
wyraz i jako otwarcie szero- 
kich możliwości dalszego roz­
kroju wszechstronnych i przy 
jaznych stosunków z Jugo­
sławią w’ oparciu o wTspółne 
cele, którymi ożywione są na­
sze narody. W tym też kie­
runku rozwijać się będą sto­
sunki między Jugosławdą a 
ZSRR i krajami demokracji 
ludowej, dzięki dobrej woli 
zainteresowanych narodowo

PYTANIE: Jaką role, Wa­
szym zdaniem, odegra deklara­
cja rządów ZSRR i FLRJ dla, 
osłabienia napięcia międzyna­
rodowego i. pokojowego uregu­
lowania nie rozwiązanych pro­
blemów?

ODPOWIEDŹ: Deklaracja 
rządów ZSRR i FLRJ jest 
poważnym wkładem w dzie­
dzinę pokojowego rozwiązy­
wania zagadnień międzyna­
rodowych. Sprzyja ona roz­
strzyganiu podstawowych 
zagadnień naszych czasów: 
utrwalenia pokoju i współ­
pracy międzynarodowej, roz­
ładowywania napięcia w sto­
sunkach między państwami.

Deklaracja rządów ZSRR i 
FLRJ posiada bardzo ważkie 
znaczenie dla dalszego roz­
woju stosunków międzynaro­
dowych. Jest ona poważnym 
wkładem w walkę o utrwale­
nie pokoju i przekreślenie 
wojennych planów agresyw­
nych kół w Europie i na 
świecie.

Deklaracja wypowiadając 
się przeciwko tworzeniu blo-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Od 13 -do 18 czerwca
doroczny spis rolny

WA/dSZARM (PAP)
Według nadchodzących do 

Głównego Urzędu Statystycz­
nego meldunków7, praee przy­
gotowawcze do dorocznego — 
jedenastego w Polsce Ludowej 
spisu rolnego, zostały zakoń­
czone. Na ogól w całym kraju 
wojewódzkie i powiatowe pre­
zydia rad narodowych — wła­
ściwa terenowe władze spiso­
we, wykazały pełne zrozumie­
nie dla ważności sprawnego 
i dokładnego przeprowadzenia 
spisu. ■>

Spis rozpoczyna się w naj­
bliższy poniedziałek, 13 bm. 
i trwać będzie do 18 bm. Prze­
prowadzony będzie w całym 
kraju na tych samych zasadach 
co w7 latach poprzednich, przy 
zastosowaniu takich samych 
formularzy.

Spis w indywidualnych go­
spodarstwach rolnych przepro­
wadzą rachmistrze spisowi, w 
spółdzielniach produkcyjnych 
zarządy spółdzielni, w gospo­
darstwach państwowych — kie 
równicy tych gospodarstw, w 
nadleśnictwach zas nadleśni­
czowie.

W dniach od 13 do 18 czerw 
ca rachmistrze spisowi prze­
prowadzając spis, odwiedzą 
wszystkie indywidualne gospo­
darstwa rolne oraz właścicieli 
zwierząt gospodarczych, nie 
posiadających ziemi — 1 wy­
pełnią formularze na podstawie 
informacji udzielonych przez 
chłopów lub przez dorosłych 
członków ich rodzin.

Spis, dający dokładny obraz 
rozwoju produkcji roślinnej 1 
hodowli, dostarczy danych, nie 
zbędnych dla właściwego pla­
nowania gospodarczego, a prze 
de wszystkim dla planowania 
zaopatrzenia ludności w żyw- 

“ność oraz przemysłu w surowce 
rolnicze, jak też dla lepszego 
zaplanowania dostawy towarów 
przemysłowych dla wsi.



dla dziennika „Prawda64

Premier Otto SrsfewGhi
o stanowisku rzqdu NRD

wabec noty radzieckiej do NRF
(Ciąg dalszy ze sir. 1)

ków, które prowadzą do za­
ostrzenia napięcia międzyna­
rodowego i zwiększenia nie­
bezpieczeństwa wojny, staje 
na stanowisku systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego, ja­
ko najpewniejszej drogi do 
utrwalenia pokoju. Otwiera 
to dalsze możliwości walki o 
realizację europejskiego i 
światowego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego.

Deklaracja otwiera dalsze 
możliwości rozwinięcia i sku­
pienia sił w walce o utrwale­
nie pokoju.

Deklaracja stoi na stano­
wisku przywrócenia Chinom 
Ludowym należnego im miej­
sca w ONZ oraz zaspokoje­
nia praw Chińskiej Republi­
ki Ludowej do wyspy Taiwan, 
stanowiącej integralną część 
jej terytorium.

Szczególnie ważne są 
wspólne zadania, jakie sta­
wia deklaracja w dziedzinie 
w’alki o rozbrojenie i zakaz 
broni masowej zagłady.

Deklaracja wiąże z postu­
latem zakazu sprawę wyko­
rzystania energii atomowej w 
celach pokojowych dla dobra 
ludzkości.

Z pohytu premiera Nehru w ZSRR
Rozmowa z N. A. Bułganinem

MOSKWA (PAP)Agencja TASS donosi: Dnia 10 bm. odbyła się na Kremlu rozmowa między prze­wodniczącym Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułganinem i premierem Republiki Indyj­skiej Jawaharlalem Nehru.
W rozmowie wzięli udział 

pierwsi zastępcy przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR 
L. M. Kaganowicz i A. I. 
Mlkojan.Podczas rozmowy obecne były towarzyszące premiero-

RZYM. — Rada ONZ do sp-raw 
wyżywienia i rolnictwa powzięta 
uchwalę w sprawie podjęcia na 
szeroką skalę badań naukowych 
w dziedzinie wykorzystania ener 
gii atomowej w celu zwiększenia 
produkcji rolnej. Uchwala ta zo

Dnia 10 bm. premier Indii 
Nehru. jego córka Indira Gan- 

ZCłM rCłlJLl O V dhi i towarzyszące im osoby
kontynuowali zwiedzanie Mo­
skwy.Dnia 10 bm. zwiedzili oni il?zvcVe,e“!2rde^TWp!,ewl-1|
tali premiera Nehru 1 wręczyli s,tew? , Wydzierżawił. je cm 
mu kwiaty. Premier NehrlI oc Państwowego Funduszu ..ic 
tvzriK7z«nv nnwl- — Po 1 stycznia 194o 1*. O-stała „rIy«ta jednomyślnie przez , mypoda,waf y^le^om ' raz dawniej - od państwalaseczkę z drzewa sandałowe-■tez odobszai ników, k.o- go. z którą niemal nigdv się' rzF na podstawie dekretu o re­nie rozstawał. * ! formie rolnej zostali wywłasz-

W księdze pamiątkowej; ożeni.szkoły Nehru zapisał: ..Jestem Rada Państwa stwarza szczęśliwy, że zwiedziłem tę! wszystkim dzierżawcom pełne szkołę i ujrzałem radosne dzie- , możliwości uzyskania dzierża- ci“. | wionej ziemi na własność. Wa-Następnie goście zwiedzali, runki, na jakich odbywa się moskiewskie metro. Na stacji • uwłaszczanie, są dla nich nie- ..Arbatskaja" tysiące rniesz-! zwykle korzystne. Przy nada- 
kańców Moskwy witały pfe-! waniu dzierżawiona ziemia zo-

24 członków Rady.-M-
BERLIN. — Bombowiec ame­

rykański typu „B-29“, lecący z 
bazy angielskiej do Bawarii, roz 
bil się w górach w pobliżu miej­
scowości Kirchheim (Wirtember­
gia). Cała załoga bombowca, skła 
dająca się z 10 osób — zginęła.

BERLIN. — W Osnabmcck 
(Niemcy zachodnie), nastąpiła 
eksplozja w autobusie, który 
wiózł wycieczkę dzieci szkol­
nych. Autobus momentalnie sta­
nął w płomieniach. Czworo dzie­
ci zginęło, a przeszło 20 odniosło 
jwparzenia. w tym 5 — ciężkie.-M-

BERLIN. — 9 bm. eksplodował 
amerykański myśliwiec odrzuto­
wy, odbywający lot w okolicach 
Koblencji. Płonące części samo­
lotu spadły na przejeżdżające sa 
mochody, które wskutek tego 
spłonęły. Kierowca jednego samo 
chodu zginał, dwóch pasażerów 
odniosło ciężkie rany.

PEKIN. — Agencja Nowych 
Chin donosi z Tokio, że władze 
miasta Joszida ostro zaprotesto­
wały przeciwko ćwiczeniom 
wojsk amerykańskich w okoli­
cach góry Fudżijama (miejsce 
czczone przez Japończyków). A- 
nalogiczny protest wystosowały 
władze prefektury Jamanaszi.

NOWY JORK. — Jak donosi z 
Seulu agencja United Press, do­
szło tam do krwawych starć mię 
dzy rywalizującymi sektami mni 
chów buddyjskich. 26 osób odnio 
sło rany. Powodem starcia był 
trwający od pe>vnego czasu za­
targ między mnichami, uznający 
mi zasadę celibatu a mnichami 
żonatymi. Mnichów buddyjskich 
— zwolenników celibatu, popie­
ra rząd lisynmanowskł.-iP

PRAGA. — W ostatnich dniach 
zawarty został między rządami 
CSR i Republiki Indonezyjskiej 
układ w Sprawie ustanowienia 
normalnych stosunków dypłoma 
tvcznvch między obu państwami.*

PEKIN. — Bank Narodowy 
Chin ogłosił 10 bm. komunikat o 
zakończeniu reformy i#eniężnej> 
rozpoczętej 1 marca br. Wymia­
na p'eniędzy nie wpłynęła na 
kształtowanie s'ę cen. Kurs wa­
lut zagranicznych również pozo­
stał bez zmian. Suma depozytów 
bankowych po wymianie pienię­
dzy wzrosła w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym o 22 proc.

Deklaracja ustawia zagad- j poważną rolę w wysiłkach 
nienie niemieckie w jego na ’ zmierzających do odprężenia
turalnym związku z syste 
mem bezpieczeństwa europej 
skiego i potwierdza raz jesz­
cze prawo narodu niemiec­
kiego do uzgodnionego roz­
wiązania problemu niemiec­
kiego w myśl interesów Eu­
ropy i samych Niemców na 
zasadach demokratycznych.

Doświadczenie przyjaznych, 
dobrosąsiedzkich stosunków 
między Polską Rzecząpospo- 
litą Ludową a Niemiecką Re
pubiiką Demokratyczną jest bezpieczeństwo zbiorowe, po- 
potwierdzeniem owocności tej (szanowanie suwerenności, 
zasady w stosunkach między- ; niepodległości, integralności 
narodowych. , [ terytorialnej i równości mię-

Deklaracja przyczynić się i^zy państwami, pokojowe 
może również do umocnienia i współistnienie bez wzglęau 
ONZ i jej autorytetu. i n,a r?znice usurojowe, czy ide-jologiczne; nieinterwencja

Deklaracja stwarza warun- [sprawy wewnętrzne; współ- 
ki ożywionej współpracy w’ praca gospodarcza; potępienie 
dziedzinie kultury, nauki, agresji, jak również i$ne wa- 
sztuki i oświaty z Jugosławią ! żne zasady — jest doniosłym 
i będzie sprzyjać rozwojowi i wkładem do sprawy współ- 
międzynarodowej współpra-[ pracy międzynarodowej. De- 
cy gospodarczej i#t zdrowych klaracja ma również duże 
zasadach, torując drogę usu-i znaczenie dla międzynarodo- 

' wania przeszkód w tej dzie- wręgo ruchu robotniczego. Sta 
dżinie. [ nowi ona cenny wkład do

W ten sposób deklaracja wzmocnienia solidarności 
rządów ZSRR i FLRJ odegra : mas pracuj ących w walce o
--------------------------------------- pokój i socjalizm.

Deklaracja jest jeszcze je- 
i dnym żywym przykładem cią 
i gle twórczej polityki Komu- 
jnistycznej Partii Związku Ra 
j dzieckiego i rządu ZSRR, 
j które z szerokim rozmachem 

~ u . i i wcielają w życie w obecnych
se,kretap ^- konkretnych warunkach te- 

“ra- f, “ h nstw?,S.Pr?wlninowskie zasady i normy 
dyjŁiej N.' R. PUU1 dyrekto; i’?półżyela mlęd2y naroda-
asssr S;sy“źssl

nicznych Republiki Indyjskiej rozwoju stosunkówA. Hussain, ambasador nad-: « Jugosławią?
zwyczajny i pełnomocny Re-’ ODPOWIEDŹ: Narody na- 
publikl Indyjskiej w ZSRRiRze posiadają wspólne trady- 
Menon oraz pierwszy sekre-icje wieloletniej walki o nie-
tarz ambasady Kaul. Rozmo-i__________________________
wa przebiegała w serdecznej
i przyjaznej atmosferze.* *

miera, Indii oklaskami i okrzy 
kami ,,Hurra"!

Po zwiedzeniu metra pre­
mier Nehru i towarzyszące 
mu osobv udali się samocho­
dami do siedziby nowego Uni- 

( wersytetu Moskiewskiego. Ty- 
: siące studentów tej najwyż- 
• szej uczelni ZSRR serdecznie 
; witało premiera Indii.
I Następnie goście udali się 
i na wystawę . Kultury i sztuki 
i Indii", otwartą w Akademii 
! Sztuk Pięknych ZSRR. cow będzie przy uwłaszczeniu Dnia 1 1 czerwca premier; wcina od spłat za ziemię. Nehru wraz z towarzyszącymi j Nie będą nadawane na włas- mu osobami przybył do Sta-1 ność jedynie dzierżawione grun lipgradu. ty i budynki z resztówek, po-

Debata w Izbie Gmin 
ujawnia trudności gospodarcze

W. Brytanii
LONDYN (PAP)

' W Izbie Gmin toczy się de- 
j bata w związku z mową tro- 
i nową królowej Elżbiety.

Przemawiający w tdku de- 
!bat,y były minister handlu w 
rządzie labourzystowskim — 

i Harold Wilson, położył szczc- 
! gólny nacisk u?, stan gospo- 
i darki Wielkiej Brytanii. O- 
świadczył on, że stanu'gospo­
darki brytyjskiej nie widzi w 
różowym świetle. Ostatnie 
dane — powiedział Wilson — 
wskazują na powagę we­
wnętrznej sytuacji gospodar­
czej w Anglii.

Wilson zwrócił się do mini­
stra handlu z interpelacją,

w sytuacji międzynarodowej.
PY TA NIE: Ja k ie znaczenie 

mają zasady ogłoszone w de­
lt l a racji radzi e cko-jug osła wiań- 
skiej dla utrwalenia i rozsze­
rzenia współpracy między na­
rodami^

ODPOWIEDŹ: Deklaracja 
ta, uwypuklając podstawowe 
zasady współpracy między 
narodami, a mianowicie: nie­
podzielność pokoju, na któ­
rej może jedynie opierać się

Omówienie Państwa
(Dokończenie ze str. 1)spodarują. Jak się oblicza, z tego prawa skorzysta ok. 200 tys. rodzin chłopskich, mają-

stanie oszacowana i od ceny szacunkowej odejmie się peł­ną sumę czynszu dzierżawo- wego, jaką chłop płacił Pań­stwowemu Funduszowi Ziemi, a także 5 proc ceny szacunko­wej gospodarstwa za każdy rok dzierżawy przed 1 stycz­nia 1945 r. Tak więc czynsz dzierżawny płacony dawnym właścicielom i Państw. Fund. Ziemi potraktowany został jak zwykłe raty przy kupnie Dzię ki temu pewna część dzierżaw-

[jakie są jego plany poprawy 
j stosunków handlowych mię- 
i dzy Wschodem a Zachodem 
i oraz co chce przedsięwziąć w 
, kierunku zniesienia zupełnie 
i nieuzasadnionego bojkotu 
.handlu z Chińską Republiką 
Ludową. „Stosunki handlowe 

(Z Chińską Republiką L*udo- 
, wą — powiedział W’ilson — 
; mają znaczenie nie tylko dla 
i naszej sytuacji ekonomicz- 
jnej, lecz także dla stosun- 
! ków między Wschodem a Za- 
jchodem.

Kończąc przemówienie, Wil 
■ son wyraził niezadowolenie, 
i że w mowie tronowej został 
pominięty wzrost drożyzny w 

1 Anglii.

podległość przeciw najeźdź­
com oraz tradycje wspól­
nych walk w latach drugiej 
wojny światowej przeciwko 
hitlerowskim okupantom. 
Ruch robotniczy w naszych 
krajach łączą chlubne tra­
dycje walk rewolucyjnych. 
Istnieją wszelkie konieczne 
możliwości rozwinięcia współ 
pracy między naszymi kraja­
mi w dziedzinie politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej.

Naród polski jest żywo za­
interesowany realizacji
tych możliwości, które wy­
rastają dla rozwoju i pogłę­
bienia naszych wzajemnych 
stosunków z Jugosławią.

Rząd polski ze swej strony 
podjął już kroki w kierunku 
normalizacji stosunków pol­
sko - jugosłowiańskich oraz 
stworzenia atmosfery przy­
jaźni i współpracy między 
obu krajami. Polskie masy 
pracujące wysiłki te całkowi­
cie popierają.

Członkowie naszej partii, 
naszych organizacji zawodo­
wych, społecznych i kultural 
nych powitali z zadowole­
niem zamiar popierania i u- 
łatwienia współpracy między 
organizacjami społecznymi 
ZSRR i Jugosławii w drodze 
nawiązywania kontaktów, nic 
skrępowanej wymiany poglą­
dów oraz socjalistycznych do­
świadczeń i ze swej strony 
poczynią wysiłki, by między 
Polską a Jugosławią rozwija­
ła się współpraca korzystna 
dla dobra naszych narodów, 
dla dobra sprawy pokoju i 
współżycia między naroda­
mi.

Rząd polski ze swej strony 
zmierzać będzie do rozwinię­
cia przyjaznych stosunków' 
i współpracy między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową a 
Federacyjną Ludową Repu­
bliką Jugosławii.

zostałych po przeprowadzeniu reformy rolnej, chociaż i w tym wypadku mogą być wyjąt ki, o których zdecydują pre­zydia wojewódzkich rad naro­dowych.
UWŁASZCZENIE INNYCH 

UŹ YTKO WNIKOW 
GRUNTÓW PANSTWOWYCIIZa prawnych właścicieli I gruntów uznani zostali przez ' dekret rolnicy gospodarujący ! na gruntach państwowych, w ' posiadanie których cni lub ich i prawni poprzednicy weszli w j okresie przed wydaniem dekre­tu PKWN o reformie rolnej na podstawie różnych dokumen­tów, nie przenoszących na nich prawa własności. Chodzi tu głównie o grunty z parcelacji, prowadzonej przed wojną przez państwo lub obszarni­ków. Prawo własności otrzy­mają — zgodnie z dekretem ci chłopi, którzy gospodarowali na gruntachprzekazanych obszarniczych, im na podsta­wie umów wstępnych, orze­czeń o zatwierdzeniu parcelacji gruntów, umów zawartych z ! zamiarem nabycia na własność I itp.. a mimo upływu wielu lat < nie uzyskali prawa własności.W rozliczeniach przy uwłasz J czaniu tej grupy rolników [ przyjęto zasadę, że jeżeli spła- i ciii już cni całą należność za i ziemię, ustaloną z poprzednim właścicielem, lub otrzymali grunt jako darowiznę albo też na podstawie umowy o działy, wtedy nadanie następuje bez­płatnie. W innych wypadkach państwo przeprowadzi z chło­pami odpowiednie rozliczenie.Dekret reguluje również spra wę własności gospodarstw, ja­kie na ziemiach Odzyskanych posiadają członkowie rodzin poprzednich właścicieli, któ­rzy utracili własność gruntu z powodu nieuzyskania obywa­telstwa polskiego. Tym człon­kom rodzin (małżonek, dzieci, wnuki, rodzice i rodzeństwo), jeżeli posiadają obywatelstwo polskie, nadaje się użytkowa­ne gospodarstwa na własność bezpłatnie W ten sposób kilka tysięcy osób — Mazurów i War miaków. Kaszubów i Śląza­ków uzyska pełne prawa włas­ności uprawianej ziemi. 

REPATRIANCIW naszym kraju jest około 200 tys. rodzin, dawnych re­

BERLIN (PAP) !
Premier NRD Otto Grotę- wohl 10 bm. udzie-ił odpowie­dzi przsdstawiciePowi agencji 

AON na następujące pytanie:
Jakie jest stanowisko rządu 

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej wobec noty rządu 
radzieckiego do rządu Niemiec­
kiej Republiki Federalnej w 
sprawie nawiązania stosunków 
dyplomatycznych, gospodar­
czych i kulturalnych między 
ZSRR a Niemiecką Republiką 
Federalna?ODPOWIEDŹ: W związku z notą rządu radzieckiego clo rzą du Niemieckiej Republiki Fede ralnej pewne dzienniki zacho- dnio-niemieckie usiłują różny­mi sposobami przedstawić w fałszywym świetle stano­wisko rządu Niemieckiej Re­publiki. Demokratycznej w tej sprawie. Wiadomo jednak po­wszechnie, że rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej u- silnie dąży do rozwiązania pod stawowego zadania narodu niemieckiego — do stworzenia zjednoczonych, demokratycz­nych Niemiec. Kieruje się on przy tym interesami zapewnie- [ nia pokoju w Europie.Rząd Niemieckiej Republiki ’ Demokratycznej zawsze uwa- i żal, że nawiązanie normalnych ' stosunków między ZSRR a ’ Niemiecką Republiką Federal­ną odpowiada interesom wszy­stkich Niemców,'W związku z tym przypomi­nam, że to stanowisko rządu Niemieckiej Republiki Demo­kratycznej znalazło dobitny wyraz w mojej rozmowie z przewodniczącym Rady Mini­strów ZSRR, która odbyła się w Moskwie w czerwcu 1954 roku.Rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej, który za po- 1 średnictwem ambasadora
patriantów, którym państwo— zgodnie z umowami między narodowymi — nadało gospo­darstwa jako ekwiwalent w zamian za mienie pozostawio­ne za granicą. Dotychczas by­ły różne trudności w przepro­wadzeniu z nimi ostatecznych rozliczeń. Dekret Rady Pań­stwa załatwia te sprawy defi­nitywnie, zwalniając dawnych repatriantów od obowiąz.ku dokonywania rozliczeń z tytułu otrzymanych gospodarstw. Nie będą więc uiszczać za te go­spodarstwa żadnych spłat.

GOS POD A Ii ST W A
OPUSZCZONĄ I OBSZAR 

GOSPODARSTWPonieważ pewna — wpraw­dzie niewielka liczba gospo­darstw — nadanych już na własność przy przeprowadze­niu osadnictwa została przez właścicieli opuszczona j obec­nie gospodarują na nich ipni rolnicy. Rada Państw?a posta­nowiła, że chłopi, którzy na nich gospodarują obecnie, uzy­skują je na własność zgodnie z przepisami o reformie rolnej i osadnictwie.{1 Ważne iest także postano- i wionie dekretu o ujednolice- j niu norm obszarowych dla go­spodarstw z reformy rolnej i osadnictwa. Oznacza to, że w wypadku, gdy rolnik użytkuje i gospodarstwo rolne o obszarze ! do 15 ha lub gospodarstwo ho- i dowlane, o obszarze do 20 ha, i a nie ma jeszcze uregulowanej ; sprawy własności, to ocłtąd bę- ! dzie mógł również na ziemiach [dawnych uzyskać własność na •; całe gospodarstwo w tych gra_
' nicach obszarowych.

REAUIZACJzK DEKRETU ,
W RĘKACH PREZYDIÓW 

RAD NARODOWYCHUwłaszczenia, szacunek go- ; spodarstw, rozliczenia i załat­wianie 'wszystkich innych spraw, ktpre reguluje dekret, przeprowadzać będą na koszt państwa t- całkowyei^ bezpłat­nie — prezydia .powiatowych rad narodowych. Od nich więc— od sprawności ich pracy, od pełnego i skrupulatnego zba-, dania wszystkich spraw i 
i wniosków chłopskich) — zale- ! żeć będzie w/Wielkim stopniu,; jak ta dorpósła decyzja wła- , dzy ludowe’1 zostanie w-prowa- ‘ dzona w życie. ,

ZSRR w Beidinie poinformo­wany został o nocie rządu ra­dzieckiego do rządu Niemiec­kiej Republiki Federalnej, na­dal zdecydowanie popiera ten krok rządu radzieckiego. Nie­miecka Republika Demokra­tyczna z zadowoleniem przy­jęła do wiadomości, że opinia publiczna i partie polityczne Niemiec zachodnich wypowie­działy się za przyjęciem pro­pozycji Związku Radzieckiego w sprawie normalizacji sto­sunków z Republiką Federal­ną.Rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej wychodzi z zdlożenia, że nawiązanie sto­sunków dyplomatycznych, go­spodarczych i kulturalnych między Związkiem Radziec­kim a Niemiecką Republiką Federalną przyczyni się nie tył ko do złagodzenia napięcia międzynarodowego, co jest ważne dla zapewnienia pokoju w Europie, lecz również do po­rozumienia między Niemcami, bez 'którego nie może być roz­wiązana sprawa utworzenia zjednoczonych, wolnych, defno kra tycznych Niemiec.
se

W. Ulbrichta
BERLIN (PAP)
Jak podaje Agencja ADN, 

przemawiając 10 bm._w Ber­
linie na uroczystej akademii 
z okazji dnia kolejarza, wice­
premier NRD, Walter Ul- 
bricht, oświadczył w związku 
z notą rządu radzieckiego do 
rządu Niemiec zachodnich:

Między ZSRR a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną 
istnieją już przyjazne stosun 
ki, jednakże interesy osła­
bienia napięcia międzynaro­
dowego wymagają nawiąza­
nia stosunków dyplomatycz­
nych między ZSRR a Niem­
cami zachodnimi. Dzięki te­
mu mogą być rówmież stwo­
rzone lepsze warunki zjedno­
czenia naszej ojczyzny w po­
kojowe państwo demokratycz 
ne.

Nawiązanie stosunków mię 
dzy rządem zachodnio-nie- 
mieckim a rządem radziec­
kim w dużym stopniu zale­
ży od wpływu miłujących po­
kój sił w Niemczech zach. Na 
XXIV Plenum Kom. Central­
nego SED przestawiliśmy 
wszystkim pokojowym siłom 
demokratycznym Niemiec 
konkretne propozycje wska­
zujące drogę do zbliżenia obu 
części Niemiec. Propozycje te 
odpowiadają dążeniom więk­
szości klasy robotniczej i 
■'wszystkich sił demokratycz­
nych w Niemczech zachód- 

[ nich.

Rozmowy
jugosłowlańsko-
burmańskie

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi: 
Opublikowany w Belgradzie 

oficjalny komunikat, stwier­
dza.' że 10 bm. rozpoczęły się 
rozmowy między przybyłym 
do Jugosławii premierem Bur 
mv — U nu a prezydentem Fe­
deracyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii — Józefem Broz-Tito.
Katastrofalne deszcze
we Francji

i Dnia 9 bm. przeszła nad
Francją olbrzymia nawałnica, 
która wyrządziła znaczne szko 
dy w Paryżu i w okolicach. W o 
da podmyła słupy telefoniczne 
i linie elektryczne, powodując 
w wielu miejscach przerwania 
łączności. Na ulicach i drogach 
— zamienionych w strumienie, 
nastąpiło zahamowanie ruchu. 
M. in. tysiące pojazdów czeka 
ło godzinami na Placu Zgody.

Katastrofalne skutki spowo 
dowa.y opady w rejonie Brian- 
con, gdzie w ciągu kilku go­
dzin wezbrane wody potoków 
górskich zerwały most na szo­
sie. przerywając komunikację 
między Gap a Brianęon.

W Jup, Isere woda podmyła 
most na drodze państwowej 
nr 6. Nastąpiła katastrofa, w 
której fale pochłonęły kilka 
samochodów wraz z ludźmi. Po 
śzukiwania topielców trwają.



Nie, to nie był sen. Po­nad wszelką wątpliwość — , dzwonił telefon. Doktor Fi­lipowski usiadł raptownie na skraju łóżka. Dotarł po , omacku pod okno do stoli­ka z aparatem i ogarnąw- : szy zaspanym spojrzeniem anemicznie oświetloną uli- ” c.ę — rzucił w słuchawkę potężne: — hallooo...! >,...No oczywiście. Znowu ; Przy barowo. Jakiś skompli : kowany wypadek. Głos w i słuchawce informował zwię- ij źle, lecz stanowczo. Cóż. ii Majewski może nie dać ra- ; dy. Trzeba jechać samemu. ;• Natychmiast. Gdzie walizka ; z narzędziami i apteczką... 'i Jest. Ubranie. Prędzej! Klucze od bramy i samo­chodu! i!
Poczciwa „dekawka” zapa­

la od razu. Reflektory auta 
omiatają pustą drogę, ' wyol­
brzymiając niewielkie nawet 
nierówności do rozmiarów gro 
żnych zagłębień.

...Najgorsze ©ą powroty. 
Doktor F. bardzo ich nie lu­
bi. Oczy kleją się wtedy nie­
znośnie, w myślach kołatają 
wspomnienia dawnych, podob­
nych wyjazdów, a ręce obej­
mują kurczowo kierownicę. 
Byle dojechać nareszcie, zdrze 
mnąć się przed rozpoczęciem 
pracy w lecznicy choć z go­
dzinkę.

* * *•fr
Technik Majewski jest bar­

dzo skrupulatny. Za każdym 
razem zagląda do kartoteki' i 
rzuca stereotypowe pytanie:

— Pierwszy raz u nas?
— Tak.
— Jak nazwisko?
— Antoni Paul.
— Skąd?
•— Smiłowo.
— Co jej dolega?
— Nie wiem. Kupiłem 

5 ą, chcialem, żeby doktor zba

~.wtedy czujne ucho lekarza złowi podejrzane szmery 
w płucach.

dał, zdatna cło hodowli, czy 
nie.

Dr F. zakłada długą, po 
sam bark, rękawicę. Pacjent­
ce trzeba będzie zajrzeć... nie 
tylko do pyska. Starannie my­
je ręce. Właściciel wprowadza 
tymczasem krowę pomiędzy 
bariery poskromu. Twarz le­
karza wyraża skupienie. Tu 
nie może być pomyłek. Gospo- 
darz chce mieć pewność, 
czy krowa da mu przychówek, 
czy będzie z niej dobra dój- 
ka. Najpierw stetoskop. Trze­
ba zwierzę osłuchać. Jak czło­
wieka. Mimo, że nie chce po­
wiedzieć: „Aaa”. ani wziąć 
głębokiego oddechu. Ale na to 
są sposoby. Sprawne ręce sa­
nitariusza Kozicy owijają kro­
wi pysk workiem. Za chwilę, 
po uwolnieniu od szmaty, zwie 
czę potężnie westchnie. Wtedy 
wyczulone ucho lekarza złowi 
podejrzane szmery w płucach. 
Orzeczenie istotnie, nie brzmi 
pomyślnie: zmiany gruźlicze, 
ropne zapalenie narządów rod­
nych.

Doktor Filipowski znów my 
Je dokładnie ręce i aby nie tra 
cić czasu przeprowadza rozmo 

z opiekunem następnej pa­
cjentki. Właśnie wprowadzono 
ją do ambulatoryjnej sali: dro 
bna, spokojniutka klacz. We­
dług relacji gospodarza cierpi 
na zaburzenia żołądkowe, po­
łączone z bólem brzucha. Mo- 
le . prawda, a może nie. 
Zwierzę nie człowiek, nie po­
wie. By postawić diagnozę, na 
teży przeprowadzić badanie, o 
tyle trudniejsze od poprzednie
go, że „pacjentka”... kopie.

—- Kozica, zrobimy wlew:
sól gorzka plus Isticin. 10 li-

trów. Zastrzyki: Enterotonto i 
Colsan — mówi lekarz do sa­
nitariusza. A do mnie: — Śro­
dek przeczyszczający dajemy 
koniowi gumową rurką przez 
nozdrza, inaczej zaciąłby ją 
zębami. No a poza tym — że­
by to było coś smacznego, war 
to by przez gębę. Ale tę gorz­
ką zupę...

Słońce stoi w zenicie, gdy 
dr F. kończy w ambulatorium 
przyjmowanie „pacjentów” i 
wychodzi na rozległe podwó­
rze lecznicy. Tu czekają na 
badanie chore świnie, okulałe 
konie, niedomagające cielęta. 
Menażeria? Nie. H odo w 1 a, 
nad rozwojem której czuwa 
służba weterynaryjna. Choć — 
jak mówi nie bez cienia żalu 
doktor Filipowski — utarło się 
mówić o weterynarii raczej 
wtedy, gdy coś z pogłowiem 
nie w porządku. A jeśli idzie 
dobrze, — honory zbierają 
działy produkcji zwierzęcej Za 
rządów Rolnictwa...

W drzwiach zabielała po­
stać sanitariusza.

— Doktorze, telefonują z 
jednej spółdzielni produkcyj­
nej, żeby przyjechać. Najlep 
©za ich krowa nie może się o- 
cielić.

— Dobra. Przepraszam. 
Wrócę zatem za godzinę...

Zostaję z technikiem Ma­
jewskim.

Najbliższe 60 minut były 
dla mnie czymś pośrednim po 
między pogawędką, wykładem 
i zwiedzaniem muzeum.

Technik weterynaryjny 
fach to dawniej nieznany. A 
przecież młodzi absolwenci 
szkoły tej specjalności, znako­
micie wspomagają w pracy le 
karzy. Majewski, chłopski syn 
z Podlasia, całym sercem od­
dany jest swemu zawodowi. 
Oprowadza mnie po lecznicy.

nadsłuchując czujnie dzwonka 
telefonu.

Stojak z narzędziami chirur 
gicznymi. Potężna szafa pełna 
medykamentów. Obok lodów­
ka. w której przechowuje eię 
pieczołowicie szczepionki. I — 
kwarcówka, a obok Sollux. 
Tak! — naświetla się nimi cięż 
sze rany czworonożnych pa­
cjentów.

Sala operacyjna. W tym po­
mieszczeniu wprawne ręće dr. 
Filipowskiego uratowały cen­
ne dla naszego rolnictwa życie 
niejednej zarodowej sztuki. 
Stół operacyjny wygląda dość 
szczególnie: skórzane potężne 
poduchy. Podprowadza się w 
ich pobliże pacjenta, krępuje 
nogi, aplikuje usypiający za­
strzyk i... obala na stół. Iłu- 
minotomia — tak nazywa się 
jedna z poważniejszych opera 
cji: Po prostu wyjmowanie 
zwierzęciu z brzucha połknię­
tych gwoździ, drutów, tzw. ob 
cych ciał. Przy ruminotomii 
stosowane bywa tylko miejsco 
we znieczulenie. Rozcina się u 
grzbietu zwierzęcia skórę, ścia 
nę żołądka... i odszukuje w 
jego wnętrzu połknięty przed­
miot, który ma złośliwe skłon­
ności: przebija się w kierunku 
serca sprowadzając natychmia­
stową śmierć.

Takich operacji 'i zabiegów 
ewidencja Państwowego Zakła 
du Leczniczego dla Zwierząt 
w Szamotułach wykazuje w 
roku bieżącym 450. Majewski 
przekłada tę liczbę na język 
praktyki: oznacza ona setki u- 
ratowanych dla naszej hodo­
wli zwierząt, tysiące kilogra­
mów mięsa, dziesiątki tysięcy 
dodatkowych litrów mleka.

W sąsiedztwie ambulato­
rium mieści się stajnia - szpi­
tal. ' Tu ,,chorzy” poddawani 
są obserwacji. O, na przykład 
ta krowina: właściciele przy­
prowadzili ją do zbadania 
twierdząc, iż przed tygodniem 
dfawiła się burakiem. Podob­
no od tej pory nie je. Kierow­
nik lecznicy zadecydował: — 
Niech pozostanie u nas, zoba­
czymy co jej dolega. Bystre 
jego oko odkryło kłamstwo za 
^varte w niezręcznej opowiast-

...żeby to było coś smaczneg 
tę gorz

ce właścicieli. Krowa głodują­
ca wygląda inaczej. Najwy­
raźniej gospodarzowi idzie o 
uzyskanie zaświadczenia, że 
zwierzę nie nadaje się do ho­
dowli. Na tej podstawie mógł 
by Je sprzedać na rzeź...

— Heniu, trasa ustalona? 
Przygotuj wszystko. Odsapnę 
nieco, dokończę rozmowy z re­
daktorem i ruszamy.

Doktor F. mówi do techni­
ka Majewskiego i sanitariusza 
Kozicy po imieniu. Traktuje 
ich jak wychowanków, którym 
pragnie przekazać maksimum 
umiejętności. Dla obu mło­
dych ludzi ta twarda szkoła 
praktyki stała się nieocenioną 
skarbnicą wiedzy.

Siły kierownika' lecznicy są 
niepożyte. 2e wrócił dopiero 
z terenu? To był nagły wypa­
dek. A teraz trzeba pojechać
z......wizytami” do, wprawdzie
mniej groźnie, lecz poważnie 
chorych „pacjentów”. Tech­
nik Majewski ustalił właśnie 
marszrutę: cztery wsie, sie­
dem zwierząt. Zje się obiad i 
w drogę. Pełne ręce roboty, 
mimo że w powiecie lekarzy 
jest teraz sześciu, są technicy, 
sanitariusze i gromadzcy przo 
downicy weterynaryjni.

Nie pytam o przyczyny. Do 
myślam się ich łatwo. Toć od 
paru dopiero lat mamy w kra­
ju tak szeroko zorganizowaną 
s.eć państwowej służby wete­
rynaryjnej. Zaniedbania do od 
robienia były olbrzymie. Woj­
na pozostawiła nam w spadku 
zdziesiątkowany, trapiony za­
raźliwym! chorobami inwen-Rwa tygodnie po premierze „Legendy Bałtyku" F. No­wowiejskiego, wznowiono 2-ak- towy dramat muzyczny z prolo giem — „Niziny", z muzyką .Eugeniusza d‘Alberta (1864— 1932) do libretta Rudolfa Lo- thara według A. Guimera.Rozpoczęto też pracę nad wznowieniem „Buntu żaków" T. Szeligowskiego. To Między­narodowe Targi Poznańskie z pewnością działają tak mobi­lizująco na naszą scenę ope­rową. A może w efekcie wzię­tego rozpędu — jako, że żyje- my w „Roku Mickiewiczow­skim" — doczekamy się pre­miery „Konrada Wallenroda" Żeleńskiego?„Niziny" stanowią pozycję, mającą w świecie operowym ustaloną markę z uwagi na oryginalną, w wielu scenach wybitnie ilustracyjną muzykę. Stąd też dzieło to znajduje się w żelaznym repertuarze wielu scen operowych.W starym młynie w Katalo­nii rozgrywa się życiowy dra­mat Marty i Pedra, — podda­nych bogacza wiejskiego Seba­stiano, będący wycinkiem wiel­kiego dramatu społecznego, roz grywającego się w kapitali­stycznym ustroju po dzień dzi­siejszy. Sebastiano chce oko­liczną ludność wiejską nagiąć do ślepego posłuszeństwa, a dla egoistycznych celów pomiata nią jak marionetkami. Gnębie­ni bohaterzy dramatu przej­rzawszy zbrodniczy cynizm Se-

Inżynier W. Karmazo proponuje...
Wśród wypowiedzi napływających na nasz konkurs - ankietę 

pn. „SWOJĄ PRACĄ^PRZYCZYNIAM SIĘ DO OBNIŻKI KOSZ­
TÓW WŁASNYCH" nie brak takich, które w sposób konkretny 
wskazują na możliwości obniżenia kosztów w poszczególnych 
dziedzinach. O tego rodzaju możliwościach w budownictwie pśsze 
w swej wypowiedzi mgr inż. Wincenty Karmazo z Poznania.

tarz, Trzeba było nie tylko 
stawić im czoło, ale ugasić o- 
gniska zarazy. Trzeba było 
podjąć zainicjowane przez pań 
stwo masowe akcje szczepień 
i skrupulatne badania.

Opieka weterynaryjna jest 
poza tym tania. O, na przykład 
za badanie tamtej klaczy, za 
zastrzyki i wlew jaki otrzyma­
ła — gospodarz płacił 35,80 
zl. Dlatego- dziś na wsi nikt 
nie ryzykuje pochopnie życia

— Zachęcony ankietą - konkur­
sem —- pisze inż. Karmazp — 
pragnę podać kilka uwag, które 
w praktyce mogą przynieść 
moim zdaniem, godną uwagi ob­
niżką kosztów własnych.

Jednym, z ogniw obniżki kosz­
tów^ własnych jest tzw. masa me­
chanizacja, n.e zawsze w dosta­
tecznej mierze wykorzystywana 
na placach budowy. Operuje ona

zaoszczędzić na każdym' metrze 
sześciennym dalsze 2,85 zl. Jeśli 
by przyjąć,- że w ciągu roku prze­
prowadza się na terenie miasta 
rozbiórek objętości 10.000 m3, 
wówczas z tytuiu przeprowadzo­
nych w ten sposób prac uzyska 
S.ę oszczędności w sumie 115.600 
złotych. Do,sumy tej dojdzie jesz 
cze kwota 27.700 zf w wypadku, 
gdy owe 10.000 ms gruzu usunie

co prawda bardzo prymitywnymi PrzY pomocy rynien bezpo
i tanimi środkami, niemniej jed­
nak wyniki jej stosowania w 
większości' wypadków są bardzo 
poważne. Z tych też wzglądów 
wszelkie poczynania organiza­
cyjne i jakiekolwiek planowanie 
obniżki kosztów własnych bez 
uwzględnienia małej mechaniza­
cji, byłoby niezupełne i nie za­
bezpieczałoby wszystkich możli­
wości oszczędnościowych.

Zakres prac rozbiórkowych lub

przyczepy, a nie bę­
dzie się zrzucać na z.emię, jak to 
się dzieje na budowach przy No­
wym Ratuszu, „Arkadii". Hotelu 
Rzymskim i wielu innych. Przy 
braku dostatecznej ilości wozideł 
(przyczep) należałoby zastosować 
zascoiiiki w postaci zwykłych 
skrzyń, ustawionych na odpo­
wiedniej wysokości, przy czym 
gruz byłby zsypywany na przy-

o, warto by przez gębę. Ale 
ką zupę...Fot. (2) K. Przychodzki
zwierzęcia. Wzywa lekarza. O- 
płaci mu się to stokrotnie.

Doktor F. wyraźnie się spie 
szy. Nie wiadomo przecież, 
czy po powrocie z terenu nie 
zastanie przed lecznicą znów 
jakiegoś „ogona”. Ponadto 
wieczorem ma się odbyć współ 
ne z lekarzami „ludzkimi” ze­
branie dla omówienia proble­
mu chorób zwanych odzwie- 
rzęcymi. Czy podoła temu 
wszystkiemu?

Kierownik lecznicy mruga 
wesoło, jakby uprzedzając mo­
je wątpliwości:

— Daję radę — już 27 lat. 
Zawsze powiadam: jak się 
człowiek przyłoży...

Takich lecznic dla zwierząt 
jak szamotulska, dorobiliśmy 
się w kraju w miejsce przedwo 
jennych czterdziestu — 1.200. 
Takich lekarzy Jak doktor Fi­
lipowski mamy... Takich 
nie mamy zbyt wielu. Le­
karzy weterynarii jest w kra­
ju 2 000. Pracują na wsiach 
i w miasteczkach, w stacjach 
inseminacyjnych i rzeźniach, 
w PGR-acii i przetwórniach 
mięsnych. Narażają często swo 
je zdrowie — dla zabezpiecze­
nia zdrowia naszego. Ich dzień 
powszedni wypełnia owocny 
trud.

O tym chciałem, poza Tobą 
Czytelniku, przypomnieć wła­
dzom wojewódzkim, które 
służbie weterynaryjnej poświę 
cają zbyt mało uwagi.

PIOTR ŻYCKI

Z OPERY POZNAŃSKIEJ

Wznowiono »Niziny«
bastiano, wyzwalają się spod jego tyrańskiego wpływu i prze mocy. W zahukanym i oszuki­wanym górskim pastuchu Pe- drze budzi się świadomość do­znawanej krzywdy, a pod jej wpływem solidarność z mal­tretowanym chłopstwem z ni­zin, za którego aprobatą doko­nuje zemsty na znienawidzo­nym bogaczu.Premiera „Nizin" w Pozna­niu w okresie powojennym od­była się przed 5 laty, pod kie­rownictwem muzycznym Zyg­munta Wojciechowskiego, w reżyserii Emila Chaberskiego (asystent reżysera Maksymi­lian Statkiewicz), z dekoracja­mi Mieczysława Nalewajskie- go. Obecne wznowienie oparto na premierowej wystawie, przy częściowej zmianie ról. (Opera posiada dwie pełne obsady!)Z premierowej obsady pozo­stała przede wszystkim Anto­
nina Kawecka, doskonała od­twórczyni trudnej wokalnie i aktorsko roli Marty. Widzimy ją na przemian nieszczęśliwą, tyranizowaną, to znów ziejącą nienawiścią do swego ciemię- życiela, czy wreszcie rozmiło­waną w pastuchu Pedrze. Po­

_________ __ ______ czepy z chwilą ich postawienia
odgruzowania zależy od tego" czy P°d załadunek. Zastosowanie tej 
•obiekt jest rozbierany całkowi- metody przyniosłoby również dal 
cie, czy też ma miejsce tylko usu- sze korzyści ekonomiczne w po- 
wanie gruzów z poszczególnych
kondygnacji budynku. Otóż w 
przypadku całkowitej rozbiórki 
przebieg prac w przeważającej 
ilości wypadków sprowadzany 
jest celowo do robót wyburzenio­
wych i tó niekoniecznie ze wzglę­
dów bezpieczeństwa pracy. Cegła 
oraz inne materiały zrzucane są 
bez -należytego zabezpieczenia.
Tymczasem zaś gruz nie jest na 
bieżąco usuwany ze stropów. W 
rezultacie takiej „organizacji" 
robót rozbiórkowych, trwających 
pozornie krótszy okres czasu, w 
rmejscu byłego obiektu widzimy 
całe zwały gruzu, zanieczyszczo­
nego żużlem, odłamkami drewna, 
drobnym żelastwem itp. i przy­
gniatającego swoim ciężarem 
podziemne, a czasem i parterowe
partle budynku, lub zwiększające mowych, wykonywanych we wła 
istniejące już poprzednio zwały snym zakresie z drewna lub jesz- 
gruzów. Przykładem takiej roz- C2C lepiej z metalu. Urządzenia
Hi Ir i toeł U.-,-, m to cn t-cm 0-7 <5, dcRryc yrinnobiórki jest były budynek M. O. 
przy placu Wolności oraz naroż­
nik ul. Fr. Ratajczaka.

...N.e będzie prawdopodobnie 
podlegało dyskusji twierdzenie,
że właściwie prowadzone roboty wy. Licząc nawet bardzo oględ 
rozbiórkowe — przy wykorzysta­
niu prymitywnych i tanich środ­
ków małej mechanizacji, jakimi 
są w tym wypadku rynny drew­
niane, umieszczone dolnym koń­
cem na „materacu" z -piasku — 
zapewniają znacznie większy od­
zysk cegły, niż sposób wyburze­
niowy. Ten ostatni sposób na­
leżałoby stosować tylko wów­
czas, jeżeli tego wymagają wa­
runki bezpieczeństwa pracy oraz 
wówczas, jeżeli odzysk cegły jest 
w ogóle niemożliwy. Jeśli w trak­
cie rozbiórki gruz z każdego stro­
pu będzie usuwany również przy 
pomocy rynien drewnianych i to 
bezpośrednio na wozidła (przy­
czepy), wówczas otrzymamy nie­
zaprzeczalne korzyści, wyraża­
jące się w rezultacie sumą wielu 
tysięcy złotych.

Z obliczenia dokonanego przez 
inż. Karmazo wynika, że z każ­
dego metra sześciennego murów 
można w ten sposób uratować 
dodatkowo 40 sztuk cegieł, 
wartości 8,71 zł. Założywszy, 
że przy proponowanym sposo­
bie rozbiórki, gruz stanowi 
średnio 30 proc. objętości, 
to załadowanie tej ilości wprost 
na przyczepy (przy wyeliminowa 
niu osobnego ładowania) pozwoli

stać Marty tchnie prawdą, każ­dy ruch, każde spojrzenie i wyraz twarzy psychologicznie usprawiedliwione, a z wybor­ną grą idzie w parze idealnie zsynchronizowane muzyczne wykonanie partii.Pamiętamy niezapomniane kreacje nie żyjącego barytona Cezarego Kowalskiego (Seba­stiano) i tenora Franciszka Arno (Pedro). Rolę pierwszego objął teraz Zygmunt Mariań­
ski, który czuje się najlepiej w dramatycznych postaciach „czarnych charakterów’", śpie­wa porywająco i wygrywa wszystkie niuanse przewrotnej sylwetki kapitalistycznego bru tala, pełnego tupetu, lubieżnej obleśności, a w końcowych scenach — wstrętnego tchó­rzostwa. Witold Łuczyński przekonywająco realizuje za­łożenia swej roli, przemienia­jąc się z potulnego pastuszka (dobre sceny liryczne w pro­logu, wyrazista dykcja) w na­rzędzie zemsty, przy czym pod­kreśla dramatyczne sceny peł­nymi blasku wysokimi tonami, w które partia bogato jest wy­posażona. Wiele uroku ma po­
stać naiwnej, wiejskiej dziew­

staci zwolnionych od szczególnie 
pracochłonnych robót kadr robo­
czych.

Dalsze usprawnienie, które 
proponuje inż. Karmazę, doty­
czy transportu żelbetowych pre 
fabrykatów, tak „starego" typu 
jak i prefabrykatów nowocze­
snych— kablobetonu i struno-- 
betonu, stanowiących meodzow 

■ ny składnik nowego procesu 
montażowego.
— Pamiętać trzeba — czytamy 

— że transportowanie tych ele­
mentów lub składowanie nawet 
tymczasowe w położeniu „na 
płask" jest niedopuszczalne. I w 
cym wypadku, jak poprzednio, 
szczególne dużą przysługę może 
oddać mała mechanizacja. Polega 
ona na zastosowaniu żurawi bra-

te są zresztą dobrze znane. Cho­
dzi jedynie o ich wprowadzenie 
nie tylko w miejscu załadowania, 
ale przede wszystkim w miejscu 
wyładowania — na placu budo-

nie przyjąć należy, że przez nie­
stosowanie powyższych wskazó­
wek ulega uszkodzeniu co naj­
mniej 5 procent prefabrykatów. 

Inż. Karmazo oblicza, że tyl­
ko na wyładowaniu popular­
nych już w naszym budownic­
twie belek prefabrykowa­
nych typu „DMS", których 
roczne zużycie na terenie 
Poznania sięga 20.000 sztuk, 
po zastosowaniu proponowa­
nej metody i przy założe­
niu zmniejszenia ilości uszko­
dzeń tylko do 1 proc. — można 
by zaoszczędzić 325 tys. zł. 
Jeżeli omówione zagadnienia — 

czytamy w. zakończeniu — zosta- 
n” wprowadzone w życie, wów­
czas cel mojej pracy — przyczy­
nienia się w minimalnej choćby 
mierze do likwidacji marnotraw­
stwa i-zmniejszenia braku gospo­
darności, zostanie osiągnięty. 
Przez to samo zostanie dołożona 
z mojej strony skromna cegiełka 
w dzieło pomocy świata technicz­
nego załogom budowlanym po to, 
aby mieć rocznie 8 mieszkań wię­
cej (równowartość łącznej oszczę 
dności z obu przykładów 468,300), 
aby przyspieszyć wzrost dobro­
bytu mas pracujących Polski 
Ludowej.czyny Nuri, wT wykonaniu Zo­
fii Charłampowicz (świetnie ucharakteryzowanej — a la Ditta z powieści Andersena Nexó), śpiewającej partię z nutą wzruszającego liryzmu.Chóry w „Nizinach" nie ma­ją specjalnego pola do popisu, a że występują w obsadzie dość nielicznej, pozostawiają wra­żenie raczej anemiczne. Wspa­niale natomiast brzmi orkie­stra, demonstrując bogatą ska­lę odcieni dynamicznych oraz wzorową rytmiczność. Duża to zasługa dyrektora Zygmunta Wojciechowskiego, który czu­wał nad muzycznym przygoto­waniem wznowienia.

Antonina Kawecka jako Marta 
w „Nizinach" — E. d‘Al berta.

(Fot. G. Wyszomirska)
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i Prezydium WRNacct. Gromada rasole koron drzew, pełzają le- giel „Jawajczykiem". Przed je- nych. Inne zajęte częściowo w powiecie ko- niwie po liściach jak złociste dna przeszkodą cmoknie prze- przez wojsko.ciągle i już koń wypryskujeponad' nią jakby dotknięty o- USA- Policja amerykańska strogą, a przed inną nachyli twierdzi, że przeszło 5000 mło- się ku gęstej grzywie jakby w samym Nowym Jor-szeptał przyjacielowi: no, sta- w wieku 13—19 lat stalery, jeszcze jeden skok i jesteś-
sciańskim. Jeżeli gąsienice, będziesz kiedykol­wiek jechał tu sa- ZazwyćZaj park, leżący na te renach Państwowej Stadniny siądź choćby kilka Koni, zalega cisza. W dniu, w set metrów przed którym odwiedziłem Racot —nią. Ucieszysz o- na polanę otoczoną ścianą zie- my w domu! Przeszedł! Poko- czy widokiem, który na długo leni weszły tłumy młodzieży i nał wszystkie przeszkody i utrwali się w twej pamięci, rodziców. Na białych słupach zwyciężył.Zooaczysz wszechmocnie panu zawieszono transparenty wy- „ • . . , .1 J J Zwycięstwo odmosł również, jednak w tzw. konkursie cięż­kim Bernard Gellerd, wice­mistrz Polski w hippice.

się narkotyzuje. Stosowane są i opium j kokaina i zastrzyki heroiny. Ostatnio zatrzymano < w jednej ze szkół 5 uczniów, •

W rozwijaniu i twórczym 
stosowaniu krytyki wybitną 
rołę odgrywa prasa,. Aby jed­
nak słuszna krytyka prasowa 
przyniosła pożądane rezulta­
ty, wymaga ona właściwego 
reagowania ze strony krytyko 
wanych.
W październiku ub. roku, októrzy palili opiumowe papie- j pierając się na liście czytelni-
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jącą tu zieleń. Tak intensywną jaśniąjące charakter i ceł im- a jednocześnie delikatną, że prezy: Witamy V Festiwal MIo wydaje się, iż natura potężnie dzieży i Studentów w Warsza- wysilić się rnusiała, aby stwo- wie. Zajechał samochód z tubą . , ,rzyć sWoje dzieło. Wydaje się, megafonu roznoszącą po lesie P°wie l£tos że łatwo wyczuwalne jest pul- głos kukułki... ze znanej pio­senki „Mazowsza'1, przygoto­wano boisko do siatkówki, u- stawiono ring bokserski, rózsta wiono przed pokazami konny­mi różnorodne przeszkody na turze wyścigowym, zainstalo­wano liczne punkty zabawy.* *

sowanie > soków w unerwieniu konarów i liści. Odgłosy niewi docznej ptasiej rzeszy wywo­łują wrażenie tętna. Melodyj­nego, śpiewnego...Promienie słoneczne, prze­darłszy się poprzez zwarte pa-
O Mickiewiczu 
— w Gostyniu

Rozwijający się od pewnego 
czasu patronat naukozo o-kultu­
ralny Poznańskiego Toioarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk nad Go­
styniem przyniósł ostatni-o 
mieszkańcom, Gostynia i okoli­
cy dwie interesujące imprezy, 
związane z trwającym Rokiem 
M ickiewiczowskim. Niedawno 
docent UP dr Zdzisław Grot 
wygłosił odczyt pt. „Mickiewicz 
w Wielkopolsce", w którym 
przedstawił słuchaczom pobyt, 
poety na ziemi wielkopolskiej w 
latach 1831/32 i dzieje kultu 
poety w okresie zaboru pru­
skiego. Dnia 2 czerwca zorga­
nizowało Poznańskie Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk przy 
współpracy Estrady Poetyckiej 
z Poznania, wieczór poezji mic­
kiewiczowskiej, poprzedzony 
prelekcją adiunkta UP mgr. 
Jarosława. Maciejewskiego. Pre 
lekcja zapoznała zebranych z 
rozwojem i najistotniejszymi 
wartościami sztuki poetyckiej 
Mickiewicza, której przykładów 
wysłuchano następnie w do­
skonałych recytacjach arty­
stów Teatru Polskiego w Po­
znaniu: Bronisławy Frejtażan- 
ki, Zofii Rysiówny, Kazimierza 
Pabisiaka i Adama Hanuszkie­
wicza. Zarówno prelekcje, jak 
i recytacje, wykonane w uro­
czych kostiumach z epoki ro­
mantyzmu, przybliżyły słucha- 

■czorn piękno genialnej poezji 
Mickiewicza, i stanowiły naj­
właściwsze uczczenie rocznicy 
w mieście, w którego okolicach 
Mickiewicz przebywał w jesie­
ni 18-31 r.

Opera
w (za) Targach

• Na okres MTP czołowa pol­
ska scena, Opera im. Stanisła­
wa, Moniuszki w Poznaniu, u- 
staliła już program przedsta­
wień. Mielibyśmy do niego jed­
nak duże zastrzeżenie: wysta­
wienie bowiem, bardzo ogra­
nych i popularnych dzieł, jak 
„Aida", „Madame Bwtterfly", 
„Rigoletto", czy „Carmen" wy­
daje nam się niewskazane. 
Możemy przypuszczać, jeśli 
chodzi zwłaszcza o gości z za­
granicy, że zbyt dobrze są im 
te opery znane i oglądane — 
być może — w lepszych inter­
pretacjach. Słuszniejsze nato­
miast byłoby zastąpić te przed­
stawienia. operami polskimi, 
które nie są za granicą znane. 
Częstsze pokazanie „Legendy 
Bałtyku", która jest przecież 
dużym wydarzeniem 'naszego 
życia kulturalnego, dalej „Hal­
ki" czy „Strasznego Dworu" 
wypełniłoby znacznie „atrak­
cyjniej^ okres/ przedstawień 
„targowych", a gościom,, zwła­
szcza spoza Polski, dałoby pięk

rosy w obecności nauczycieli, Przy tej okazji wyszło na jaw, że połowa uczniów tej szkoły jest narkomanami...Można by sądzić, że młodzie­żowy festyn dostarcza ogląda­jącym wrażeń tylko wizual­nych. No, bo powie ktoś, czego tu dopatrywać się poza emo­cjami sportowymi w walkach bokserskich toczonych między młodziutkim zespołem LZS z Racotu a jego imiennikiem ze Śremu? Podziwiać trzeba tylko ambicję chłopców z Racotu, któ rzy z rutynowanym przeciwni­kiem osiągnęli wynik remiso­wy. Patrząc na bielejący wśród zieleni wspaniały racoc_ ki pałac, w którym znalazła pomieszczenie świetlica i sala treningowa dla młodzieży — ładny widok! Z

Właściwie to nie był czas na rozmyślania, ale cóż zrobisz, jeżeli pamięć podsuwa obrazy zaczerpnięte, no, choćby z do­niesień prasowych.Nie wiem, czy lasy w pro­wincji Nieri w Kenii, pacyfi­kowanej przez wojska brytyj­skich Kolonizatorów, są pięk­niejsze od naszych. To samo wyzłaca je słońce, tak samo gra w nich kapela ptasia, może tył" ko bardziej egzotyczna.„...Trzej Murzyni szli po drzewo na opał. Jeszcze nie skryli się w cieniu lasu, gdy drogę zastąpił im patrol an­gielski. Żołnierze sprawdzi­li dokumenty i najstarszemu z trójki pozwolili odejść, a młodym wskazali drogę po­wrotną. Krótki był ten po­wrót. Zaledwie uszli kilka kroków, gdy powietrzem tar­gnęła salwa! Dwa ciała zwa­liły się w wysoką bujną tra­wę. Brawo dżentelmeni!

ka, zamieściliśmy notatkę pt.
,,Tylko dla znajomych”. W 
notatce tej była mowa o nie­
właściwej pracy i kumoter­
stwie kierownika sklepu MHM 
nr 115 — ob. Maciejewskiego.’ 
W wyjaśnieniu, nadesłanym 
redakcji, dyrekcja zaprzeczyła 
prawdziwości zarzutów. Nato- 

, miast Komisja do Wałki ze Spe 
lampy _ księżyca, zamieniła; kułacją j Nadużyciamb kióra 
się w salę tańca. Ilu spośród ! również przeprowadzała docho 
tańczących tu zobaczymy na > dzenia> potwierdziła zarzuty 
Warszawskim Festiwalu — nie i czytelnika. Bezwarunkowo, że 
wiadomo’ Współzawodnictwo j dwje krańcowo różne odpowie- 
trwa. Współzawodnictwo . w t dzj w 6aiuej sprawie wzbu- 
pracy i nauce, w sporcie i w , dziły w nas poważne wątpliwe

Zmrok już zapadał a w ra- cockim parku jeszcze było roj- no. Wielka polana oświetlona srebrzystym blaskiem jedynej

jak najlepszej organizacji roz­rywek. Młodzież kościańska w żadnej z tych dziedzin nie bę­dzie należała do ostatnich.
H. JANT0S

Pod gołym niebem, na ringu otoczonym tłumem widzów, 
toczyły się zacięte walki bokserskie między młodymi pię­
ściarzami LZS Racot i Śrem. Kto był najbardziej przeję­
ty meczem: chyba trener LZS-owców z Racotu, znany 

dawniej pięściarz Oktawian Misiurewicz.

ści. Opierając się na posiada­
nych materiałach, zamieściliś­
my artykuł pt. „Komu wie­
rzyć?”.

I znowu historia powtórzyła 
się. Dyrekcja MHM broniła 
poprzedniego swego stanowi­
ska, a Komisja do Walki z Na 
dużyciami i Państwowa Irtspek 
cja Handlowa w dalszym ciągu 

I twierdziły, że kierownik skle- 
j pu jest winny i należy go uka- 
! rać.
| W wyniku zajmowania ta- 
! kiego stanowiska przez Dyrek- 
; cję MHM, fakty te omówiono 
i w uchwale egzekutywy Korni- 
i tetu Wojewódzkiego Polskiej 
| Zjednoczonej Partii Hobotni- 
» czej i Prezydium Wojewódz­

kiej Bady Narodowej z dnia 
31 marca 1955 r. w sprawie na 
leżytego reagowania na kryty-: 
kę prasową. Uchwała stwier­
dziła, że: ..Niesumienny stosu­
nek Dyrekcji MHM do krytyki 
prasowej utrudnia jej walkę z 
nadużyciami w aparacie han­
dlowym”, a „świadome zamazy 
wanie błędów i niedociągnięć, 
ujawnianych przez krytykę pra

sową, udzielanie odpowiedzi 
formalnych bez wyciągnięcia i 
zastosowania właściwych wnio 
sków luis przemilczanie kryty­
ki prasowej, jest postępowa­
niem obcym polityce partii i 
rządu”.

Dopiero teraz» Dyrekcja 
MHM jeszcze raz przeanalizo­
wała wspóinie z kolektywem, za 
kładowym swoją odpowiedź — 
udzieloną redakcji, jak i pracę 
kierownika sklepu.

Ta analiza pozwoliła na u- 
stalenie, że odpowiedzi, udzie­
lone redakcji, były niesłuszne,

. jak również niesłuszne było sta 
ncwisko, jakie zajmowała Dy­
rekcja MHM w stosunku do 
kierownika Maciejewskiego. — 
Dlatego postanowiono: kierów 
nika sklepu nr 115 — Mariana 
Maciejewskiego przenieść na 
inną placówkę i ukarać naganą 
za niewłaściwe zachowanie się 
w stosunku do kontroli społecz 
nej.

Biorąc jednak pod uwagę 
fakt, że odpowiedzi, udzielane 
redakcji, były pozbawione zu­
pełnie wnikliwego zbadania — 
postanowiono sprawę krytyki 
prasowej, skarg i zażaleń oma­
wiać na zebraniu grup związ­
kowych oraz do umowy zbio­
rowej na rok 1955 włączyć 
punkt gwarantujący realizowa­
nie obowiązku wszystkich p~a 
cewników reagowania na kry­
tykę prasową i zażalenia lud­
ności.

Zaznaczamy, że dotychczas 
nie otrzymaliśmy odpowiedzi z 
POM Pleszew' i POM Sarnowa 
wymienionych również w u- 
chwale.

Istnieją jeszcze instytucje, 
wprawdzie nieliczne, które nie 
właściwie odpowiadają na na- ‘ 
szą krytykę. Tym przypomina­
my. że uchwała między innymi 
mówi:

„Instancje partyjne i prezy­
dia rad narodowych właściwym 
i sumiennym stosunkiem do 
krytyki, terminowym reagowa 
niem na notatki 1 artykuły, po 
winny dawać masom pracują­
cym wzór przestrzegania ludo­
wej praworządności.”satysfakcją będzie oglądał mecz siatkówki między dziewczętami z LZS Racot a LZS Osieczna. Powstrzyma na chwilę oddech gdy podczas spotkania drużyn męskich, tuż przy siatce wy­pręży się skacząc do piłki zgrabna, opalona sylwetka spor towca w zielonym kostiumie. 'Z podziwem pokiwa głową, gdy z megafonów dotrze do niego głos: „W przedfesti wałowymwspółzawodnictwie młodzieży kościańskiej przodują młodzi

Pamiętacie ten pałac ukryty wśród zieleni? Tak, z pol­
skiego filmu „Pościg", którego kilka fragmentów nakrę­
cano w Państwowej Stadninie Koni w Racocie. W bu­
dynku, tym znalazło pomieszczenie Muzeum Konia, sala 
treningowa dla sportowców, no i bogato wyposażona 

świetlica.
Rys. L. KępczyńskiStrzały1 były celne! No cóż,w plecy nie trudno trafić..."* **Na polanę raogbkiego parku wjechało kilku kibnnych. Wspa niałe wierzchowce o wygię­tych w luk szyjach ujawniały oznaki zniecierpliwienia i ner­wowo przebierały kopytami drobiąc krok jak w paradnym tańctt. Największy podziw wzbudził chyba „Jawajczyk". Czarny, o pięknej lśniącej skó­rze i kształtnej rasowej głowie. Kiedy ruszył do pierw­szej przeszkody — tłum za­marł z podziwu. Przepłynął nad nią lekko, płynnie. Wydawało

ny obraz naszych muzycznych ! się, że na skrzydłach. Jeździec ostąpwęć, godnych najlepszych', Tan Pawlicki, widać, dobrze

pracownicy Przedsiębiorstwa Budowlanego w Kościanie, któ rzy postanowili wykonać przed terminem plan 6-letni i uzy­skać oszczędność 3 milionów złotych." Będzie mrużył roze­śmiane oczy śledząc zawrotny taniec dziewcząt i chłopców Woj. Zespołu Pieśni i Tańca S. P. / /Czy żadne nie nasuną się stąd wnioski?Wróćmy raz jeszcze do pra­sowych doniesień.
Włochy. W Rzymie 30 000 dzieci nie ma możności uczęsz­czania do szkoły. 10 szkół jest zajętych na schroniska dla

scen. już z-.a się z czarnym jak wę-' ofiar bombardowań wojen-

Walczymy ze stonką - inaczejNiebezpieczeństwo zagraża­jące naszemu rolnictwu ze strony stonki ziemniaczanej nie zmniejsza się. W powiecie kościańskim wykryto do tej pory 154 ogniska szkodnika. Duże nasilenie owadów stwier­dzono także w powiatach po­znańskim, śremskim i średz- kim. Prężność biologiczna szkodnika jest olbrzymia, a nasze metody walki niezupeł­nie doskonałe, przede wszyst­kim zaś nie zawsze właściwie i sumiennie stosowane.W poszukiwaniu bardziej skutecznych dróg dla zniszcze­nia groźnego szkodnika, zo­stały w br. roku wprowadzone pewne zmiany w dotychcza­sowej metodyce walki. I tak w zakresie poszukiwań stonki zmniejszono ilość uciążliwych lustracji powszechnych do sześciu z tym jednak, że więk­szy nacisk kładzie się na po­szukiwania indywidualne, to znaczy każdego użytkownika na własnej plantacji. Wszyst­kich więc obowiązuje dokład­ny przegląd własnych pól przynajmniej, raz w tygodniu i natychmiastowe zgłoszenie wykrytego ogniska u gromadz­kiego przodownika ochrony roślin lub we właściwym pre­zydium rady narodowej.Przeglądom podlegają nie tylko ziemniaki, ale także in­ne rośliny źywicielskie stonki, zwłaszcza pomidory oraz miej­sca. gdzie mogą rosnąć samo- śiewy ziemniaka — a więc ze­szłoroczne plantacje, kopezy- ska itp. Ponieważ więc od lu­stracji indywidualnych uzależ-

go pokolenia (a więc w pier­wszych dniach lipca) zostanie przeprowadzone masowe opry­skiwanie lub opylanie wszyst­kich plantacji ziemniaczanych bez względu na to. czy będą na nich ogniska stonki, czy też nie. W drugiej strefie zostaje utrzymane wypalanie punk­tów zarażenia i odkażanie w nich gleby. Jednakże zabiegi chemiczne będą rozszerzone r.a wszystkie plantacje znaj­dujące się w promieniu 1 km od ogniska.Jak z tego wynika, zwięk­szają się w tym roku nakłady państwa na akcję zwalczania stonki ziemniaczanej, gdyż u- życie środków chemicznych i sprzętu będzie kilkakrotnie większe aniżeli dotychczas. Nowy to dowód — jak wielką wagę przy wiązu ją nasze wła­dze do walki z niebezpiecz­nym szkodnikiem. Obowiąz­kiem każdego obywatela jest udzielenie akcji przeciws-ton- kowej czynnego poparcia.Na przykładzie powiatów Czarnków i Szamotuły, które w ub. roku wykazały o wiele mniejszą ilość ognisk, widać wyraźnie, że ambitna realiza­cja wszystkich założeń akcji 
t— daje pozytywne rezultaty. Nie można spodziewać si^ w br. łatwej walki, gdyż stonka przezimowała nadspodziewa­nie dobrze. A ponieważ po­czątkowy jej rozwój wstrzy­mały długotrwałe zimna, trze­ba przewidywać w najbliż­szych / dniach gwałtowny wzrost ilości porażonych plan­tacji;Pierwszą lustrację powszc-niona zostaje w pierwszym rzę chną już mamy poza sobą. Jej dzie skuteczność walki, za- gelęm było nie tylko ujawnie- niedbanie ich będzie z całą su- ńie ognisk w trudnych do kon- rowością karane. trolfiwania w późniejszym o-kreśie miejscach, a więc na sarAcKiewacb w zbożach, ale przede wszystkim stwierdzenie gotowości do akcji. Egzamin wypadł na ogól pomyślnie, jakkolwńek wystąpiły uchy­bienia. które powtórzyć się nie mogą. IŻle zorganizowały akcję Pre­zydia Rad Narodowych w Nie- słuszu pow. Konin, w Rako­niewicach |X>w. Wolsztyn i Ryczywole pow.. Oborniki, gdzie mobilizacja i kontrola

Najdonioślejsze zmiany na­stąpiły jednak w sposobie lik­widacji' ognisk. Wielkopolska została podzielana na dwie strefy: do I należy większa część województtyą z powiata­mi, zachodnimi^ i centralnymi, Ci do II — powiaty Konin, Ko­lo, Turek, Kalisz, Ostrów. Ostrzeszów i Kępno. W I stre­fie nie będzie się już wypala­ło punktów zarażenia. Nato­miast w okresie największego nasilenia rozwoju larw letnic-

były niezadowalające. Nied­bale podeszły do lustracji PGR Maliniec pow. Konin, Micha- rzewo i Grylewo pow. Wą­growiec, które dopiero na in­terwencję aparatu kontrolne­go uruchomiły drużyny poszu­kiwaczy. Również przodujące skądinąd spółdzielnie produk­cyjne w Ocieszynie i Tarno­wie pow. Oborniki zlekceważy ły zarządzenia i przeprowa­dziły poszukiwania z daleko nie wystarczającą ilością lu­dzi.Z drugiej strony trzeba po­chwalić wieś Rożnowo pow. Oborniki, która zrehabilito­wała się po zaniedbaniach w latach ubiegłych i przeprowa­dziła poszukiwania wzorowo. Również na wyróżnienie za­sługuje drużynowy Sztam- blewski — Szeszyńskie Ho­lendry — pow. Konin, którego drużyna może służyć za przy­kład, jak należy przygotowy­wać się do akcji i jak ją prze­prowadzać. Także Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Kłodawie dało dowód, że do­bra akcja uświadamiająca wśród ludności prowadzi do pełnej mobilizacji i do rzetel­nego wykonania nałożonych zadań.Przed rozpoczęciem akcji profilaktycznej' (masowe opy­lanie) czekają nas jeszcze dwie lustracje powszechne. Od tego jaki będzie ich przebieg oraz jakie będzie nasilenie poszu­kiwań indywidualnych, zale­żeć będzie rezultat akcji. Tego okresu nie można więc lekce­ważyć i każdy obywatel wi­nien pilnie wykonywać wy­tyczne gromadzkich pełnomoc­ników- Prezydia rad narodo­wych nie mogą szczędzić wy­siłku. aby przeprowadzić peł­ną mobilizację ludzi i środków do walki ze stonką. Pomóc po­winny w tej ważnej akcji or­ganizacje masowe. Od zgrane­go wysiłku wreszcie wszyst­kich — zależeć będzie skutecz­ność walki z groźnym chrzą­szczem. a tym samym — wy­sokość ziemniaczanych plo­nów.
Mgr inź. ZBIGNIEW GINTERkf{'rev/r.)?<- Zarządu Ochrony i Kwa-ranlanuy Roślin WZR



Kok w niewoli
u piratów tajwańskich

WIESŁAW ANDRZEJEWSKI ■2)Następnego dnia siedziałem Morzem Żółtym do Tsingtao 
z kilkoma z nich w pięknej czy- czy Tient-si-nu wyrecytowałem telni Domu Marynarza w Gdy- jednym tchem.ni. Byli i dwaj łodzianie: st. Po tej odpowiedzi moje ak- marynarz Jerzy Dolaciński i cje poszły w oczach „gottwal- nti. kucharz Julian Pociejew- dowców" wysoko w górę, ski. Nie łatwo było wrócić my- — Słusznie — zgodził się ślaini do ostatnich, koszmar- starszy mechanik. — Wszyst- nych miesięcy. Zbyt świeże by- kie nasze statki chodzą tą dro- ły jeszcze ponure wspomnienia gą, mijając Taiwan w odległo- terroru. Oficer k/o Zbigniew ści od 100 do 400 mil, by nie Nawrot najlepiej oddał swój i dawać czangkaiszekowcom po- kolegów nastrój, mówiąc, że wodów do* prowokacji, chociafe „oglądamy się jeszcze za siebie droga przez Cieśninę Taiwań- by sprawdzić czy za plecami ską byłaby co najmniej dwa nie stoi skośnooki żandarm z razy krótsza. „Gottwałd" ani amerykańskim coltem u pasa". na milę nie zbliżył się bardziejWreszcie powoii, słowo za do Taiwanu... słowem, poczęła się sączyc tra- Teraz zaczynają mówić pra- giczna historia o ofiarach pi- wie wszyscy naraz. W swej o- ratów XX wieku... powieści zbliżyli się do momen­tu, który pozostanie im na PODSTĘPNIE NAPADNIĘCI zawsze w pamięci. Tak się— Byliśmy już w rejsie oko- Przeciez zaczęła niewola...ło dwóch miesięcy — zaczął . ~~ . fhampoa szłismy cośmówić motorzysta Piotr Jam- koło, pięciu juz dni... W tym pich, dawniejszy żołnierz bry- kilkakrotnie Jcrązyły nadgady im. Dąbrowskiego, twar- statkiem samoloty amerykan - dy polski chłop, niosący na e— Przeczuwaliśmy cos nie- swej pooranej głębokimi zmar- dobrego, tym bardziej że wie­szczkami twarzy ślady 12 cięż- dzieliśmy, jaki los spotkał tu kich lat przebytych w kopal- racę . Ale każdy się uspoka- niach Pas de Caląjs. — Do Jał: ostatecznie me wieziemy Whampoa, nowoczesnego portu nawet żadnego ładunku... Nie na przedmieściach Kantonu... będzie im się taki łup opłacał...Starszy mechanik Jasio No- ~ ^a^ało się, że było ina- wak mruga ku mnie porożu- czeJ* niaja koło połuania, miewawczo. Ma to oznaczać: —• Z1?ow pojawił się nad „Gott- Pamietąsz? Byliśmy tam ra- waldem samolot amerykański. KenK " Byliśmy wtedy niedaleko tra-— ...mieliśmy podróż względ- wersu Okinawy... Po pewnymnie spokojną — kc»czy zdanie czas*® Amerykanina zluzował Jampich samolot o znakach słońca z— No, nie bardzo — wtrąca dwunastoma promieniami naJulek Pociejewski. — Przecież skrzydłach. Przed „mokrą ro- już za Singapurem zaczęły się k°tą bandyci poczęli się ma- pokazywać nad statkiem samo- skowae... „Czang * nie opuszczał loty amerykańskie. sąsiedztwa statku, krążąc— Tam nie byli jeszcze ta- uporczywie nad masztami, pó-cy zuchwali — stwierdza Tso- . na horyzoncie nie pojawił lakis. — Zaraz za cieśniną jest S1^ dymek, a pod mm ciemna zbyt wielki ruch. Za dużo oczu plamka, która poczęła. szybko by ich obserwowało. rosnąc. To był już taiwanski— Tak, ale wtedy zdążyli Pirat WG własnej osobie... Niejuż się z nami zapoznać. Zo- chciehśmy sami temu wierzyć, rientowali się co do trasy po- Póki plamka nie „zmaterializo- dróży i charakterystyki stat- wała się" w odległości kiłkuna- hu... stu kabli od burty „Gottwal-— Ładnie go scharakteryzo- da‘\ Jako solidny niszczyciel,wali!... — parsknął ironicznie uzbrojony w silną artylerię i Julek. — Ten facet co oglądał aparaty torpedowe. Zmienił ■wtedy z powietrza „Gottwalda" kurs na równoległy do nasze- musiał mieć niewiele • więcej Dochodziła godzina 15wspólnego z morzem niż baca czasu pekińskiego. Przybrudzo- z Gubałówki! Przecież „czan- ne »,słoneczko" w* banderze ni- gi“ twierdzili później, że na- szczyciela, powiewającej na je- sza łajba to... ^aflu, powiedziało nam o— Zaraz, zaraz po kolei j®g° zamiarach wcześniej niż upomniał ich zrównoważo- sam zdążył to zasygnalizować...ny Jampich. — A więc po wyjściu z Kantonu, gdzie pra­wic całkowicie opróżniliśmy ładownie, skierowaliśmy się do Chin północnych. Statek był pusty, szliśmy tylko pod ba­lastem.— Warto jeszcze dodać, któ­rędy szliśmy. Jeśli pływałeś „na Chiny", to powinieneś chy­ba wiedzieć... — spytał pod­stępnie Jurek Dolaciński, ster­nik manewrowy „Gottwalda".— Naturalnie. Od Hong­kongu kursem około WSW, po­tem daleko w Ocean Spokojny, a następnie zwrot na północ, do trawersu Okinawy. Stam­tąd Morzem Wschodnio-Chiń- skim do Szanghaju lub dalej

(Ciąg dalszy nastąpi)
Po IV dniu
mistrzostw Europy
w koszykówce
1. Polska2. Francja
3. Jugosławia
4. Austria
5. Anglia

Grupa A.
346:213
224:163
223:190
167:220
147:335

DRUKARNIA: Zakłady
Graficzne im M Kasorzaka 
Poznań K—6—723

Przetargi i licytacjeDnia 15 czerwca 1955 r. o godz. 11 przed połud­niem w Poznaniu, ul. Armii Czerwonej 26 w podwórzu — parter, sprzedane zostanie na pu­blicznej licytacji 40 000 sztuk różnych pocztó­wek z widokami Poznania zburzonego w czasie wojny. Wartość 12 000 zł. Oglądać można przy licytacji.
Komornik Sądu PowiatowegoRew. II w Poznaniu, ul. Gwardii Ludowej 13/7______________ KI 807

Pracownicy poszukiwani
Panią do współpracy redakcyjnej w dziale na­szego tygodnika „Mieszkanie" bez stałych go­dzin urzędowania przyjmiemy. „Głos Katolicki", Poznań, Grobla 1. 9740gTcchnika-mechanika na stanowisko technologa i mistrza-mechanika do warsztatu instalacyjno- hiechanicznego zatrudni Poznańskie Zjedno­czenie Instalacji Przemysłowych Poznań, ul. Gwardii Ludowej 8 Dział Kadr, pokój nr 11.
________________ KI793 j
Samodzielnego technika mechanika względnie ! 
mistrza - mechanika z długoletnią praktyka. ' toontażową i obsługi turbosprężarek do objęcia nadzoru nad montażem, obsługa, i konserwacją stacji sprężarek poszukują Zakłady Metalur­giczne Poznań, Krańcowa 15. K1801

Nieruchomości Kupię dom jednorodzinny, 
komfortowy, może być budo­
wa na ukończeniu, z ogród­
kiem, w Poznaniu lub okolicy. 
Ewentualnie zamienię na po­
dobny, z wolnym mieszkaniem

Bomów, domków z ogrodami, 
wolnymi mieszkaniami przy
fieście... w cenie 40 Ó00 — ___ .......... ...... .......... ................

OOP ?ł noszukuie pośrednie-1 w Gdyni-Orłowie. Pilne ofer-
>wo. Otręba, Jarocin, Kiliń- ty do" Biura Ogioszeń. Ś'.v:i 
skiego 2. 973lgl czewskiego 3, dla 965tg.

Czy Poznań zobaczy hokeistów Indii ?

Trzy międzynarodowe mecze kadry przed li
/kstatnio znaleźliśmy się w sztabie hokeistów trawiastych, 

którzy prowadzą od dawna Intensywne prace przygoto­
wawcze do najbliższych imprez międzynarodowych i festi­
walowych.

Już w najbliższych dniach przybędzie do Polski, celem ro­
zegrania trzech spotkań towarzyskich — 18 bm. w Poznaniu 
(na Stadionie 22 Lipca o godz. 17), 19 bra, w Gnieźnie i 21 hm. 
w Opolu — mistrz, Austrii — „Post". Jest to od kilku lat je­
den z najsilniejszych zespołów nad Dunajem, mający w swych 
szeregach kilku reprezentacyjnych zawodników, znanych z o 
statniego pobytu w Polsce./ Do meczu w Opolu Polacy sta- i 

ną w następującym zestawieniu: i 
Wojdylak (Kol, — Poz.), Krysiń- ' 
ski (Kol. — Gniezno), Starzyński i 
(CWKS), Pietrzak (Stal — Sie- !

Komisja Teehniczńo-Sportowa 
ustaliła na każde ze spotkań inny 
skład drużyn. W Poznaniu wystą 
p-‘ą Polacy w następującym skła­
dzie: Górny (CWKS), Wł. Śmi­
gielski — Stankiewicz — Kuchar [ Iwanowice), Majcherczak JSpar- 
ski ze Stali. Adamski (CWKS) —
Fiederowicz (St.). Łowiński (St.),
Ditkowski (Stal — Siemianowi 
ce) Stube (CWKS) i Walczak 
(St.).

Znacznie silniejszy zespół Po­
laków (przeciwstawi się jedenast 
ce „PQSt-u“ w Gnieźnie. Karolak 
(Sparta), Pawlicki — Tyczyński 
(Sp.). Stępniak — Marzec — Ma­
ciaszczyk (CWKS), E. Czajka —
Konieczny (CWKS) oraz trzech 
braci Fliników (Sn.).

Piłkarze Kolejarza
mistrzem
poznańskiej ligi juniorów

Rewanżowe spotkanie poznań­
skiej Stali z jej lokalnym rywa­
lem — Kolejarzem o mistrzostwo 
wojewódzkiej ligi juniorów zgro 
madzifo na Stadionie 22 Lipca 
wiele publiczności, żywo dopin­
gującej zawodników. Mecz, po­
mimo wysiłków obu stron, zakoń 
czyi się wynikiem bezbramko- 
wym, co Kolejarze, którzy zagra 
li (słabiej od meczu przed tygod 
niem, mogą uważać za sukces.

Skupny, ^Mrówczyński
1.90 m

Okręgowe mistrzostwa lekko­
atletyczne Wielopolski nie zgro­
madziły licznej stawki zawodni­
ków, jakkolwiek reprezentowane 
są wszystkie zrzeszenia, z któ­
rych: AZS, Gwardia i Stal wy­
stawili najwięcej lekkoatletów.
Na bieżni w pierwszym dniu mi­
strzostw zabrakło m. in.: Stawczy 
ka (AZS), Spornego i Ohnsorgc- 
go (Stal). Pomimo mało sprzyja­
jących warunków, uzyskano kil­
ka nieprzeciętnych wyników. Od 
nosi się to przede wszystkim do 
skoczków wzwyż, z których 4 
przekroczyło wysokość 1,80 m. —- 
Skupny i Mrówczyński, obaj z 
AZS przekroczyli wysokość 1,90 
m. Atak na rekord okręgu 192 
cm nie powiódł się. gdyż jeden 
i drugi nie przeszedł wysokości 
193 cm. W pierwszym dniu padły 
dwa rekordy Polski Ludowych 
Zespołów Sportowych. Pierwszy 
ustalił w biegu 110 m przez płotki 
Sniegocki, który zajął drugie 
miejsce za Skupnym w identycz­
nym czasie 16.3 sek. Drugi rekord 
ustanowił w skoku o tyczce Świąt, 
kowski wynikiem 3.76 m, zdobyw 
ca pierwszego miejsca w tej kon­
kurencji.

ta — Gniezno), Fragel (Wiókn.) 
— Gd.), Wacław (St. — Siena.), 
Jezierski (AZS — Stalinogród), 
Malkowiak (Kol. — Gn.), Tylczyń 
ski (Sparta — Września), Gil 
Oparta — Cieszyn).

Składy drużyn w Poznaniu i O 
polu wydalą si~ nam dość ekspe­
rymentalne. podczas gdy jede­
nastka w Gnieźnie — to dobrze 
znający się zawodnicy.

Na podstawie tych spotkań zo­
stanie wyłoniona kadra narodo­
wa, która przebywać będzie w 
dniach od 5—28 lipca br. na zgru 
powaniu w warszawskiej AWF.

Jak już informowaliśmy, gwoż 
dziem programu hokejowego 

na II MISM jest udział mistrza 
świata —■ Indii. Poza tym starto­
wać mają: Dania, NRD, Finlan­
dia, Czechosłowacja i Polska. — 
Chęć uczestniczenia w turnieju 
zgłosiły również St. Zjedn. i Au­
stria. Drużyna Austrii chętnie 
wzięłaby udział w turnieju, lecz

Z lii Spartakiady
,,SfOITSHOWCÓw“

Na śrćdeckim Boisku im. 
Hanki Sawickiej rozpoczęła 
się III Spartakiada Zakładów 
Przemysłu Gumowego „Sto­
mil". W pierwszym dniu ro­
zegrano trójbój lekkoatletycz 
ny i eliminacje w piłce siat­
kowej mężczyzn.

W siatkówce najlepiej wy­
pad! zespół Wydziału Kon­
strukcyjnego, który dość łat­
wo rozprawił się z drużyną 
Wydziału Samochodowego 
2:0.

A oto lepsze wyniki lekko­
atletów: łreg 100 ni: 1) Krę- 
giewski (Labor.) 11.6, 2) Przy 
bylski (Kontrola) — 12.5.

Kula: D Przychodny (Kon 
strukcyjny) — 12 m, 2) Paw­
lak (Walcownia) — 8.83,

Skok w dal: 1) Kręglewski 
(Labor.) -i- 5.80, 2) Lewan­
dowski CAdm.) — 5.43.

Bieg 1008 m: 1) Przybylski 
(Kontrola) — 2:48.2, 2) Wi- 
chłacz (Samochodowy).

Dziś na Warcie odbędą się 
wyścigi kajakowe, a tenisiści 
stołowi w zakładowej świet­
licy rozegrają mistrzowski 
turniej w punktacji druży­
nowej.

Jutro na boisku starołęc- 
kim odbędą się pierwsze spot 
kania piłkarskie,

(wil)

tt

na przeszkodzie stoi brak fundu­
szy. Hokeiści austriaccy budują 
wspólnie własny stadion hokejo­
wy — nie korzystając z żadnej po 
mocy ze strony państwa— trud­
no się im wybrać do naszej sto­
licy:

Drużyna Izraela, która zamie­
rzała wziąć udział w turnieju — 
przyjazd swój odwołała.

Jeśli na starcie stanie mniej 
niż 8 drużyn, turniej rozegrany 
zostanie systemem „każdy z każ­
dym".
'Oardzo prawdopodobne, że je-
‘ * deaasika Indii, po warszaw 

skini turnieju, zawita do Pozna­
nia, by w kolebce polskiego ho­
keja rozegrać jeszcze jedno spo­
tkanie.

Choć niektóre kraje, jak: Bel­
gia. Holandia czy Francja, nie bę 
dą uczestniczyły w turnieju, u- 
sprąwiedliwiając się. okresem ur 
lopów zawodników i przerwą let 
nią. jednak turniej stołeczny .wy­
wołał duże zainteresowanie. ■— 
Swój przyjazd zapowiedział mię 
dzy innymi sekretarz Międzyna­
rodowej Federacji Hokeja na 
Trawie — Rcne Frank.

W związku z przyjazdem au­
striackiego „Postu", rozgrywki o 
mistrzostwo I ligi zostały odro­
czone do 26 bm. (tp)

Gdy pobiegnę 
za „zającom

— Możliwość zbliżenia się w 
biegu na 8000 m do granicy 
8 minut w bieżącym sezonie 
uważam za realną — oświad­
czył Jerzy Chromik, który w 
tych dniach ustalił nowy rekord 
Polski na tijm dystansie z wy­
nikiem 8:0^.2, co dało mu 
czwarte miejsce na tym dy­
stansie w historii światowej 
lekkoatletyki.

— Możndtwięc, jak to się 
mówi w gwarze lekkoatletów, 
„biegać za zającem'1, czyli mieć 
2—8 wytrawnych biegaczy, 
którży poprowadzą bieg mniej 
więcej przez % trasy. Druga 
możliwość poprawienia wyni­
ków — to start wś/ród, świato­
wej czołówki. Nawet nie wy­
grywając biegu można wtedy 
poprawić rekord.

— Trenuję sześć razy w ty­
godniu, przebiegiem w tym se­
zonie około 2000 km, mam w 
programie wiele startów zo 
konkurencji międzynarodowej 
w krają i zagranicą. Spodzie­
wam, się dobrych rezultatów — 
oświadczył rekordzista Polski. 
Wywody te potwierdza w peł­
ni jego trener — V orreiter.

Najbliższych startów Chro­
mika oczekiwać więc będziemy 
z wielkim zainteresowaniem. 
Chętnie widzielibyśmy go rów­
nież na bieżni w stolicy Wiel­
kopolski. (x)

tarnowski -15,80
Na kontrolnych zawodach poznańskiej Gwardii gdańszcza­nin Łomowski pchnął kulą na odległość 15,80, a Adamczyk skoczył o tyczce — 4,02.

Go piszczy w trawie j
zaw©&@w@g© beta ? \

Pasjonowaliśmy się ęstatfflio ( 
amatorskimi mistrzostwami { 
Europy w boksie, gdyż dzięki j 
poparciu państw obozu socja- ( 
lizmu sport amatorski w czę- 
śei światy przestał być daw- ? 
nym kopciuszkiem. W kra- ) 
jach kapitalistycznych jest i- 
naczej. Tam w sporcie decy- j 
duje pieniądz. Rozgłos czyni ( 
się przeto tylko wokół sportu i 
zawodowego.

Warto jednak zapoznać się 
z obecną sytuacją w świato­
wym boksie zawodowym. Oto 
zgromadzony w tych dniach 
w Paryżu „Komitet Mi­
strzostw Światowych Boksu 
Zawodowego" ustalił listę mi 
strzów i kandydatów do ich 
tytułów. Podajemy poniżej fę 
listę (boks zawodowy ma ciąg 
le >jeszcz© tylko 8 wag), a w 
nawiasach pierwszego na li­
ście z kandydatów do tytułu 
danej kategorii:

WAGA MUSZA: Pascual 
Pereos — Argentyna — (Dai 
Dower — W. Brytania).

WAGA KOGUCIA: Robert 
Cohen — Francja — (Raul Ma 
ćias — Meksyk).

WAGA PIÓRKOWA: San- 
dy Sadlcr — USA — (Giro Mo 
rassen — Meksyk).

WAGA LEKKA: Jimmy 
Carter — USA — (Ralph Bu- 
pas — USA).

WAGA PÓŁSREDNIA: Ten 
ny de Marco —USA •— (Car­
men Basilio — USA).

WAGA ŚREDNIA: Carl Oi- 
son — USA — (Charles IIu- 
mez — Francja).

WAGA PÓŁCIĘŻKA: Ar- 
chie Moore — USA — (Carl 
Okoń — USA).

WAGA CIĘŻKA: Rocky 
Marsiano — USA — (Arehie 
Moore — USA).

Jak z listy tej wynika, w 
boksie zawodowym przodują 
USA, które z 8 tytułów ml- 
strzorrskleh posiadają aż 6. — 
Nic w tym dziwnego, gdyż w 
zawodowym hoksio USA me­
nażerzy zainwestowali milio­
ny dolarów, w;;;, ważą przez 
ogłesaeula na całą prasę kur­
tuazyjną 1 mobilizują na wiel 
kle mecze o mistrzostwo dzie 
siątki tysięcy widzów. Byle 
szedł interes i płynęła forsa.(j)

Okręgowe
mistrzostwa juniorów
bez rewelacji

W I dniu okręgowych mi 
strzostw jun'orów w lekkiej atl 
tyce najlepsze wyniki uzyskał 
800-metrowey: — Jakubowsk
(Stal) i Kowalczyk (Kolejarz - 
Gniezno). Po ciekawej walc 
zwyciężył ten ostatni w czasie - 
2:00,6. Stalowiec uzyskał wynil 
— 2:01,1.

Tytuły mistrzowskie w pozo 
stałych konkurencjach zdobyli

Dziewczęta — 100 m — Noga 
(AZS) — 13,0; 400 m — Kaipaniar: 
(Zryw) — 1:11.5; wzwyż — Kieli 
szewska (Zryw) — 1,35, kula - 
Werblińska (Sparta) — 9,38.

Chłopcy: — 100 m — Żurków 
ski (Zryw) — 11.3; 200 m p. pł.— 
Galas (Zryw) — 27,9; wzwyż - 
Raczkowski (Start) — 1.65; tycz 
ka — Drzewiecki (AZS) — 3,00 
młot —Wieczorek (AZS) — 34,39 
dysk — Gensler (Kolejarz) - 
38,00; sztafeta szwedzka — Kole 
jarz — 2:06,7. (ł)

Parcelę na peryferiach kupię. 
Oferty z podaniem ceny Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3. 
dla_ 9729g.______________
Parcele na przedmieściu Poz­
nania. pod budowę domków 
jednorodzinnych tanio sprze­
dam. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 9761g.
Parcelę 2000 m2 w Puszczy- 
kówku sprzedam. Poznań, 
Sczanieckiej 9, m. 5

9767g

Kupno
Kupię zbiór znaczków poczto­
wych. Wfodzimierz Thieie. Po 
znań, Dzierżyńskiego 42, m 3. 
Zgioszepia 15 bm. od godz. 
16—18. lub pisemne 9705g

Maszynę do szycia kupię. — 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 9756g.

Sprzeda!
Rsdioię luksusową oddam za 
iekki samochód. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 9247g.
Plantację kopru włoskiego, 
dwuletnią, pod Poznaniem, 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, dla 
9699g.

|| OGŁOSZENIA DROBNE jfe
Spawarkę transformatorową od i Pianino „Woikenhauer" sprzc 
75—300 Arnper sprzedam. Po-1 dam. Poznań-Wola Czarnecka 
znań, Rokossowskiego 69, m. 29. 9763g
3L 9632g 1 -

Motocykl DKW 250 ccm N. Z. 
jak nowy, sprzedam. Jaroszyk, 
Poznań. Rokossowskiego 56 
________ 9636g
Motocykl SHL, w pierwszo­
rzędnym stanie, sprzedam. Po­
znań. Nad Wierzbakiem 27.

__ 9650g
Radio ..Philips" sprzedam. — 
Poznań, Chwialkowskiego 14 
--pralnia 97G0g
Sprzedam piekarską mieszarkę 
z motorem, oraz dwa kotły. 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr 9706g.
Wzmacniacz świetlicowy, 35 
Watt, w metalowej obudowie, 
z adapterem, sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dla 9715g.
Wózek dziecięcy koszykowy 
okazyjnie sprzedam. Poznań, 
Siemiradzkiego 2, ni. l. 9720g
Taksometr, pompę wodną, mo­
torową, sprzedam. Poznań, 
Jeżycka 37, m. 8. 9748c

Motocykl NSU 200 ccm. stan 
dobry, sprzedam. — Poznań, 
Winklera 14 od godz. 16—19.
______________________ 9721g
Motocykl AJS 500 ccm, w do­
brym stanie, sprzedam Poz­
nań, Dzierżyńskiego 30 m. 6.

9727g
Wózek koszykowy, mato uży­
wany, korzystnie sprzedam. 
Poznań, Dzierżyńskiego 39, 
suterena, front. 9734g
Silnik elektryczny 0,5 KM,
380 V, sprzedam Poznań Żu­
rawia 19'2tym 9. 9770g
Samochód Mercedes V 170 po 
kapitalnym remoncie, sprze­
dam. Wiadomość: Poznań, Dą­
browskiego 97 — lakiernia.

9774g
Motocykl „Triutnph" 250 ccm 
w bardzo dobrym stanie, sprze 
dam. Poznań, Matejki 47, m. 
10. 9775g

Lokale
Końifortowe mieszkanie dwu- 
pokojowe z kuchnią, łazienką, 
przynależnościami w Ostrowie 
Wlkp względnie komfortowe 
nowoczesne i-pokojowe z kuch 
nia łazienką :’d w Warsza­
wie, zamienię na mieszkanie 
Śwupókojowe z kuchnią w Po­
znaniu. Warunki do omówie­
nia. Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3, dia 
8809g.

Samotny poszukuje próżnego 
pokoju. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dia 9730g.

5‘/« pokoju z kuchnią, łazien­
ką, centralnym ogrzewaniem, 
centrum Bydgoszczy, zamienię 
na 2‘/t pokoju z kuchnią, ła­
zienką, w Poznaniu Oferty 
Biuro Ógloszefj, Swierczewskie 
go 3, dla 9737g.

Zomienit pokój 28 m' z przy­
należnościami. parter, w śród­
mieściu, na podobne, dzielni 
Ca obojętna. Oferty Biur0 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3, 
dia 9524g.

Zamienię duży pokój z kuch­
nią. korytarzem, na większe. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 9507g.
Uczennicę iicealną przyjmę na 
wspólny pokój w śródmieściu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 9516g.
Zamienię 2 duże pokoje (ewen 
tualnie 1 pokój), tylko kory­
tarz i łazienka wspólne, w 
centrum Łazarza, na 1 duży 
pokój z kuchnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 9572g

OGŁOSZENIA
do „Głosu Wielkopolskiej! 
i wszystkich ęszet I cza 
pism w Polsce przyjmuje

Biuro Ootcszeń R.S.W. „Pras 
Poznań, ul. Gen. Świercze 
skiego nr 3.

Praca
Uczeń zegarmistrzowski po­
trzebny. Poznań Garbary 26

9755g

Różne
Diokejki wczasowo-plażowe w 
różnych kolorach dla młodzie­
ży i dorosłych, szt. 22,— zł, 
poleca Wytwórnia — Poznań 
(Łazarz, ul. Kniewskiego 27, 
m. 11 fkprzedaż detaliczna od 
godz. 17—20). 9679g

Dnia 10 czerwca 1955 
zmarła w wieku lat 64, 
nasza ukochana matka, 
teściowa i babka, śp.

z Woźnych

Weronika
Raczyńska
Pogrzeb odbędzie się w 

poniedziałek, 13 bm. o go­
dzinie 10.50 z kaplicy 
cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku 
pogrążona 
RODZINA

Poznań Berlin.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naszego naj­
starszego 19-letniego syna i brata, śp. ■

Tadeusza Sikorskiego
odprawiona zostanie msza św. żałobna dnia 14 czerwca 
1955, o godz. 7.45 w kościele Bożego Ciała, o czym 
zawiadamiają

rodzice 1 rodzeństwo
Poznań, Łąkowa te. 9781g

Dnia 10 czerwca 1955 zmarł, opatrzony Sakramenta­
mi św., nasz ukochany ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek, śp.

Wawrzyn Tomaszewski
mistrz stolarski

przeżywszy lat 88.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 13 bm. o godz. 

16 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na Dębcn. przy 
ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

r
Dtria 10 czerwca 1955 zmarl w Bogn po długich i 

ciężkich cierpieniach mój najukochańszy mąż. nasz naj­
droższy ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 76, śp.

Franciszek Jakubowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 13 bm., o godz, 

16 z domu żałoby w Poznaniu — Fabianowie.
W ciężkim smutku pogrążone 

żona z dziećmi i rodzina
9751 g



Plan na SFOS 
przekroczony

Odbył się tegoroczny zjazd 
sprawozdawczo-wyborczy Po 
wiatowego Komitetu Odbudo­
wy Warszawy w Krotoszynie. 
Powiat krotoszyński w 1954 r. 
zebrał ca SFOS 237 505,03 zł, 
Wykonując roczny pian w 
100,5%. Ludność miejska ze­
brała na ten cel ponad 80% 
planu, co wynosi w sumie o- 
koło 249 500 zł, a ludność 
wiejska zaledwie 48 000 zł.

Za ofiarną pracę 3 aktywi­
stom wręczono odznaki SFOS. 
Roman Wilecki z Krotoszyna 
otrzymał srebrną odznakę, a 
Jan Bartkowiak i Franciszek 
Koracha z Koźmina — brą­
zowe odznaki SFOS. (fk)

Po 4 latach
- dypiem technika

W gromadzie Lisków (pow.

j leż ciekawych i praktycz- 
Ł nych przyrządów gospodar 
stwa domowego! Większość z 
nich może być śmiało wytwa­
rzana w ramach produkcji u- 
bocznej. Lecz niestety, wyglą­
da pa to, że dyrekto^y nie­
których przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych, nie mają żon 
lub przynajmniej nie pytają 
ich o radź, co jest najbardziej 
potrzebne w gospodarstwie 

Kalisz)" istnieje od”niedawna i domowym. Zresztą nie tylko
Technikum Budowlane, do któ 
rego uczęszcza 340 uczniów. 
Większość uczniów, to synowie 
i córki chłopów pracujących.
Po czteroletniej nauce mło- ' maszynkę do golenia na su- 
dzież zdaje maturę i uzyskuje; ck° ^co za luksus!), albo ta- 
dyplom technika budowlanego.

W tym roku po raz pierw­
szy do egzaminu dojrzałości w 
Liskowie przystąpiło 60 ucz­
niów. Egzamin zdało 50 osób.

Edmund Stempin
korespondent

„Świecznik" Musseta
na scenie
w Wągrowcu

Mieszkańcy Wągrowca uj­
rzą dnia 13 czerwca br. o go­
dzinie 20 na scenie kina 
„Przyjaźń" interesującą ko­
medię wielkiego francuskiego 
dramaturga Alfreda Musseta 
pod tytułem „świecznik", o- 
snutą na kanwie i smutnych 
i wesołych perypetii miłos­
nych. Komedię, pełną subtel­
nego uroku, wystawia Pań­
stwowy Teatr imienia Alek­
sandra Fredry z Gniezna, w 
następującej obsadzie arty- 
cznej: Magdalena Czarska, 
Irena Rembiszewska, Ed­
mund Derski, Józef Maczyń- 
ski, Eugeniusz Orłowski, Jan 
Rusek i Henryk Peichert.

Bilety nabywać można w 
kinie „Przyjaźń" w Wągrow­
cu w godzinach od 9 do 12 
i od 19 do 20 oraz na 2 godzi­
ny przed rozpoczęciem spek­
taklu w kasie sali widowisko­
wej.

3ANMSZ UK&WSKJ

Ludzie siedzieli w izbach kuchennych z 
nieruchomymi, kamiennymi twarzami. Ich 
rysy nie wyrażały nawet gniewu, a tylko 
twardy upór. Wiedzą, że panowie obszarni­
cy nie zgodzili się na rozmowy. Delegat 
związkowy Kukurenda był przecież w Po­
znaniu, a tam powiedziano wyraźnie: 
„Związek Producentów Rolnych na żadne 
ustępstwa się nie zgodzi, a wichrzycieli bę­
dziemy z naszych majątków pędzili, bo ła­
mią oni prawo...". A co nie jest sprzeczne 
z prawem? To, że dziedzice płacą w mar­
kach, za które nie kupisz nawet chustki na 
głowę? To jest prawo i sprawiedliwość? 
Zobaczymy co wielmożni panowie będą 
śpiewać, gdy do żniw nie pójdziemy. 
Zmiękną, jak świeca na procesji. Niech so­
bie Sulimczyk pięrunuje, jak to potrafi —- 
nie ustąpią. Chyba, że pan hrabia każę 
wypłacić należne zasługi.

Za oknem słychać chlupot wTody. To pan 
rządca idzie do sąsiadów. Przez ścianę do­
biegają jego wrzaski, lecz odpowiedzią jest 
milczenie. Ej, naród się w Grudzewie zrobił 
strasznie uparty. Próżne krzyczenie. Hania 
wzdryga się. Przed chwilą był u nich. Ma­
cocha nawet nie odwróciła się znad kuch­
ni. Ignac tylko patrzył prosto w gębę i słu­
chał Sulimczykowego gadania:

— Wy też milczycie, he? Graczykowi 
robić nie myśli? — rządca zwrócił się do 
Hani. — A ty chłopa przywiozłaś, bo w 
mieście nie ma co do gęby włożyć. Też bę­
dziesz siedzieć?

Ignac poczerwieniał na twarzy. Chwyci­
ła go za ramię, lecz rządca się przestra­
szył. Trzymając uchylone drzwi rzekł jesz­
cze:

— Ty mi chłystku awantur nie rób, bo 
policję sprowidzę i porządek z tobą zrobi.

Zniknął w sieni. Pobiegło za nim prze­
kleństwo Ignaca. Macocha chwilę potem 
wyszła.

Sie.dzą teraz sami. Na kuchni wielki gar­
nek, od którego Li je duszny zapach obie- 
rzyn. Hani robi się niedobrze. Wybiega na 
dwór. Po kilku minutach wraca bardzo 
blada. Siada obok Ignaca na starej ławie 
kuchennej. Teraz, właśnie teraz trzeba po­

wiedzieć, niech mąż wie, dzieli z nią zmart­
wienie. Bo to sami nie mają co do gęby 
włożyć, a kłopot będzie większy. Mówi na 
początku niepewnie, jakby zachłystywała 
się łkaniem. Wstyd o tym mówić.

— Nie wiesz Ignac, że ja... ja... nie jestem 
już sama...

— Ej, Hanka — powątpiewa mąż.
Młoda kobieta spuszcza oczy, jakby temu 

była winna.
— Wiem na pewno...

2.
Babcia Zofka ma już osiemdziesiąt lat. 

Chodzi stareńka przygięta do ziemi, o ki­
jaszku. Trochę nie dosłyszy, lecz oczy, 
chwalić Boga, dopisują. Ziemniaki może o- 
bierać, zacerować to i owo, pomodlić się za 
krewniaków z książki do nabożeństwa o li­
terach wielkich, jak w elementarzu dla 
dzieci. Do kościoła chodzi co rano. Każdej 
niedzieli spowiada się; pierwszych piątków 
pilnuje, a wszystko dla zbawienia, pójścia 
do nieba, gdzie — jak obiecuje proboszcz 
dobrodziej — wszyscy ludzie są sobie rów­
ni. Czasem przez głowunę przechodzi starej, 
że oto tam, w przyszłym życiu, które nie­
długo zacznie, siądzie pospołu z wszystkimi 
w Grudzewie: z jaśnie wielmożnym panem 
administratorem Osińskim, z rządcą wiel­
możnym Sulimczykiem. Może nawet ksiądz 
Doroszewski w łasce wielebnej pozwoli pa­
rafiance wiernej zająć miejsce u prawicy, 
albo klęknąć o jego nóg? O siedzeniu w 
obliczu Fana obok jaśnie oświeconej pani 
hrabiny podobnej do świętego obrazu Marii 
Magdaleny w kościelnej nawie, albo obok 
pana hrabiego — nawet nie marzy.

Była dziś na niedzielnej, rannej mszy i 
wrraca. Słuchała kazania i teraz stare ser­
ce niepokoi się. O czym to mówił ksiądz 
Doroszewski? O podszeptach szatana, co 
ludzi namawia do zmarnowania plonów, bo 
pracować nie chcą... Tak przecież mówił 
wielebny proboszcz złotousty. Potem wy­
rzekał na wiarę, która słabnie w narodzie, 
bo darów boskich nie szanują, swoich przy­
rodzonych pasterzy nie słuchają. Do poko­
ry wzywał, by na kolana padali modląc się 
o darowanie im pychy. Na głos błagał Bo­
ga o nawrócenie zbałamuconych z drogi 
grzechu.

nych miastach.

Co na to przedstawiciele przemysłu?

wa artykułów gospodarstwa domowego
m etapem leokiirsu „Ołosis“ i „1’getb

—■ Dlaczego tych rzeczy nie ma w sklepach? Są takie prak­
tyczne, a zarazem łatwe do wykonania.

Tego rodzaju zdania można usłyszeć od wszystkich nieomal 
gospodyń domowych zwiedzających wystawę pod hasłem: 
„I to jest potrzebne w gospodarstwie domowym!*1. Na wysta­
wie tej, mieszczącej się w auli Technikum Handlowego przy 
ul. Śniadeckich, zgromadzono około 500 wzorów artykułów 
gospodarstwa domowego, dostarczonych przez uczestników 
konkursu „Głosu Wielkopolskiego“ i Argedu.

dla kobiet, ale i dla mężczyzn 
znajduje się na wystawie 
wiele ciekawych przedmio­
tów. Weźmy chociażby taką

Mleke iHe wykipi...
Każdy z nas zna kłopoty — 

związane z gotowaniem mleka — 
które kipi zawsze wtedy, kiedy 
na chwilę wychodzimy z kuchni.

A jest przecież prosty i niedro­
gi sposób, aby temu zapobiec. Od 
kilku lat wyrabiane są w naszym 
kraju tzw. kipiony. Są, to krążki 
z fajansu lub wypalane z glinki 
szlamowej, ^polerowane zwierz 
chu masą fajansową. Te na czy 
nia podobne do talerzyków — 
wkłada się przed gotowaniom 
mleka na dno garnka. I . . . spo 
kój! Mleko na pewno nie wykipi.

Szkoda, że ten tak bardzo .po­
żyteczny przedmiot jest rzadko 
ścią w naszych sklepach. Ostat­
nio pokazały się kipiony w skle­
pie Gminnej Spółdzielni „Samo 
pomoc Chłopska" w Wolsztynie. 
Cena wynosi 1,— zł.

Chętnie ujrzelibyśmy kipiony 
i w innych miastach naszego wo­
jewództwa. A poza tym, czy nie 
można by produkować kipionów 
z odpadów?

Produkcją tą mogłyby zająć 
się nasze cegielnie. Zbyt gwaran 
tujemy. (J. W.)

Takie czasy
w Krotoszynie

Amatorski Zespół Artystyczny 
Domu Kultury „Odzieżowca" w 
Krotoszynie wystawił komed.ę 
Jerzego Jurandota pt. „Takie 
czasy". Sztuka odniosła pełen 
sukces. Komedia powtórzona zo­
stanie w Krotoszynie i okolicz-

/t
U
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O

Borkowskiego z Ujścia (pow1. 
Chodzież), doniczkę do kwia­
tów z podstawkiem ze szkła 
Jana Karkego z Gniezna i 
inne.

Na wystawne spotkaliśmy 
naszą czytelniczkę Marię Je- 
ske, zam. w Poznaniu, przy 
al. Wielkopolskiej 29/7, która 
dostarczyła tu ponad 20 wzo­
rów.

— Szkoda, że tak mało je­
szcze piszecie o sprawach ko­
biecych — mówi p. Jeske. 
Dlatego zorganizowanie „cze­
goś dla kobiet" to znaczy tej 
wystawy, uważam aa bardzo 
pożyteczne. Tego rodzaju 
przyrządy i naczynia oddają 
nieocenione usługi każdej 
gospodyni. Chociaż z drugiej 
strony mężowie nie zawsze 
są zadowoleni z tego, że mu­
szą asygnować pewne sumy 
ze swego budżetu na ich kup­
no — dodaj e z uśmiechem p. 
Jeske. Ale to już nasza spra­
wa... Byleby nasz przemysł 
zaczął produkować, chociaż 
połowę z tego co jest na wy­
stawie!

Nie wątpimy, że nasz prze­
mysł kluczowy, terenowy i 
spółdzielczy zainteresuje się 
również tą wystawą. Na po­
dium przy stoliku znajduje 
się lista obecności przedsta­
wicieli przemysłu zwiedzają­
cych wystawę. Zobaczymy...

— I to jest potrzebne w7 
gospodarstwie domowym — 
wołają uczestnicy naszego 
konkursu. Warto, aby przed­
stawiciele przedsiębiorstw 
zwiedzając wystawę, pamię­
tali o tym. (mii)

PS. Wystawa czynna jest 
codziennie do 18 ł&n. w go­
dzinach od 11—18. •

ki składany wieszak — 
szczotka do ubrań.

Na wystawie pokazano tak­
że artykuły gospodarstwa do­
mowego, wykonane przez za­
kłady przemysłowe naszego 
wojev/ództwa w produkcji u- 
bocznej. Niestety w zestawie­
niu z artykułami dostarczo­
nymi przez naszych czytel­
ników rażą one prymitywnym 
i nieestetycznym wykona­
niem.

Na wystawie pokazano wie­
le praktycznych artykułów 
z masy plastycznej: lu- 
krownica z różnymi przy­
stawkami, sitko do oddziela­
nia żółtek od białka, foremki 
do wycinania ciastek, wyci- 
skacze do cytryn itp. Duże 
zainteresowanie wzbudza 
garnek do gotowania trzech 
potraw równocześnie, różne­
go rodzaju podstawki pod 
garnki, maszynki do przecie­
rania jarzyn, owoców, cia­
sta itp. Turyści z wielkim u- 
znaniem powitaliby komplet 
(6) szklanek niklowanych w 
skórzanym futerale. Worek 
do przechowywania futer 
przed molami, toteż nie lada 
gratka.

— Z jakim uznaniem po­
witałyby nasze mamy pro­
dukcję tych fotełików-sede- 
sów dla dzieci — mówi p. 
Maria Nowak.

— Chciałabym, abyśniy 
produkowali nareszcie, o ta­
kie, naczynia szklane, żaro­
odporne — dodaje jej sąsiad­
ka p. Janina Piotrowska.

O tym jak wielkie zaintere­
sowanie wzbudził konkurs 
„Głosu" i „Arged-u“ świad­
czy fakt, że nasi czytelnicy 
przysłali również swoje po­
mysły racjonalizatorskie, 
które można oglądać na wy­
stawie. Widzimy tu między 
innymi rysunki podwójnego 
rondla pomysłu p. Alfredy 
Hellerowej, zam. w Poznaniu, 
przy ul. Hetmańskiej 8/7, 
przyrząd do sadzenia kukury­
dzy — Karola Brudzą z Ko- 
parzyna (pow. Wągrowiec), 
talerzyk żarowy — Ludwika

Hala MTP nr 9, przeznaczona dla eksponatów targowych 
ze Związku Radzieckiego, jest już wewnątrz prawie go­
towa. W tej chwili trwają jeszcze prace na środku hali 
przy budowie fontanny. W olbrzymich skrzyniach z na­
pisami: „Poznań, Międzynarodowe Targi Poznańskie'* cze­
kają już na wyładowanie eksponaty. Na zdjęciu powyżej 

widok ogólny hali nr 9.
Podczas, gdy na pi. Marka, wiele skrzyń z eksponatami 
czeka już na wyładunek, wewnątrz pawilonu nr 8, leżą­
cego wzdłuż ul. Świerczewskiego, rozpakowywane są 
eksponaty węgierskie i czechosłowackie. Na zdjęciu wi­
dzimy brygady robotnicze przy otwieraniu skrzyń i usta­
wianiu eksponatów, na pierwszym planie — różnego ro­

dzaju motorki.

(Ciąg dalszy nastąpi) (85)

KALISZ: Wolność — „Urok 
szatana", Stylowe — „Opo­
wieść atlantycka"; Ostrów: 
Przodownik — „Północny 
port", Słońce — „Xeapolitań- 
czycy w Mediolanie"; GNIEZ­
NO: Polonia — „Szturm na 
Plewnę", Lech — „Natchnie­
nie", LESZNO: Sportowiec — 
„Ciemna rzeka"

Zawiódł prelegent
Prezydium MRN w Błasz­

kach z polecenia KP PZPR 
oraz Prezydium PRN w Ka­
liszu zorganizowało w dniu 4 czerwca br. naradę, na 
której miały być poruszone 
zagadnienia gospodarcze 
miasta. Zaproszenia indywi-

W pierwszą 
rocznicę

Mieszkańcy Rawicza łu­
dzą się, że miejscowy Radio­
węzeł po prawie rocznym 
wystawianiu ludzi na próbę 
cierpliwości — podłączy 
wreszcie głośnik zainstalo­
wany przy Wałach Kościu­
szki. Inwestycja ta była wy­
nikiem notatek i próśb spa­
cerowiczów, którzy chętnie 
posłuchaliby muzyki i wia­
domości. W końcu lata bę­
dzie rok od zawieszenia gło­
śnika, który milczy jak za­
klęty.

Kto w Rawiczu poradzi 
sobie z tym Radiowęzłem... 
gordyjskim?

STANISŁAW BARTY 
Rawicz

Kombinatorom powinęła się nogałl/l aciej Maciołek prowadził dwa gospodarstwa: w Ba- ranowicach i Zaorlu powiat Rawicz. Ani z jednego, anj z drugiego nie wpływały podatki czy obowiązkowe dostawy. Nie było też roku, aby Macio­łek nie starał się o ulgi. Z po­wodu braku czujności byłego prezydium gminnej rady naro­dowej, kombinacje te udawałymu się.W tym roku przebrała się miarka. Prezydium Gromadz­kiej Rady Narodowej w So­wach dokładnie zbadało możli-

! PROGRAM II 
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6.45 — ód melodii do melo­
dii, 8.15 — aud. niedzielna dla 
wsi, 8.30 — Haydn: Symfonia 
Oksfordska G-dur nr 52, 9 — 
opow. pt. „Figurka z drzewa" 
9.20 — zespoły świetlicowe 
przed mikrofonem) 10 — „no­
we nagrania", 10.30 — poezja 
i muzyka, 11.15 — słuchamy 
muzyki ludowej, 11.30 — aud. 
z cyklu: „Śpiewacy polscy".

dualne otrzymali miejscowi 
aktywiści, członkowie orga­
nizacji politycznych i na­
uczycielstwo. Zaproszeni 
przybyli — nie przyjechał 
tylko zapowiedziany prele­
gent z Prezydium PRN Ka­
lisz.

I tak z winy jednego 
człowieka narada nie mogła, 
się odbyć.

(lCZłfr£LNIKOM!l

F. G., Rogoźno Wlkp. W o-
kresie 3-miesięcznego wypo­
wiedzenia (obojętnie, czy dał 
je zakład pracy, czy pracow’- 
nik); przysługuje po 3 dni wol 
nego w miesiącu. Urlop wypo 
czynkowy należy się tylko 
wtedy, kiedy umowę wyspo­
wiada instytucja zatrudniają­
ca. (1625)

Wł. Wilczyńska, Ostrówek.
Renta własna przysługuje po 
20 latach pracy i ukończonym 
65 roku życia. Renta po mężu 
należałaby się Pani tylko, wte­
dy, gdyby Pani po jego śmie? 
ci nie miała innych źródeł do­
chodu. (1593)

wości Maciołka. Stwierdzono, że nie zasługuje on na żadne ulgi, że celowo zaniedbywał swoje gospodarstwa. Świadczy o tym fakt, iż grunty zaorlań- skie do 5 maja nie były jesz­cze obsiane.Skończyły się maciołkowskie machlojki. Stanął on przed Kolegium Orzekającym, które skazało go na 3000 zł grzywny.Nie inaczej „pracował" Frań ciszek Łęcki z Zaorla. On tak­że starał się o ulgi, chociaż ma możliwości -wywiązywania się z obowiązków wobec państwa. W tym roku nie dostarczył na obowiązkowe dostawy ani kilo grama żywca, a mleka zaled­wie 100 litrów. Kolegium, przed którym stanął, ukarało go grzywną 2000 zł.Nieuczciv'ych gospodarzy jest niestety w powiecie ra- wickim więcej. Niechże więc przykład zakończenia sprawy dwóch kombinatorów będzie dla nich przestrogą.
Tadeusz Walkowiak korespondent

i?0sSz?ce pomogąNa ostatnim spotkaniu nau­czycieli z rodzicami w szkole podstawowej nr 2 w Krotoszy­nie omówiono nie tylko spra­wy związane z nauką i egza­minami dzieci, ale także ko­nieczność rozbudowy szkoły. Szkoła bowiem nie jest w sta­nie pomieścić wszystkich ucz­niów i nauka odbywa się także po południu.Rodzice postanowili pomóc przy rozbudowie szkoły. Czyn społeczny rodziców przyczyni się do ukończenia prac w o- kresie tegorocznych wakacji letnich. Przewodniczący Ko­mitetu Rodzicielskiego Liceum Ogólnokształcącego Leon Mayer zobowiązał się zorgani­zować imprezę, z której dochód przeznaczony będzie na rozbu­dowę szkoły nr 2. (fk)
Estrada Satyryczna
we Wronkach

W poniedziałek, dnia 13 bm. 
wystąpi we Wronkach o goaz. 
19.30 w sali Wronkowskich 
Zakładów Wyrobów Metalo­
wych — Estrada Satyryczna 
z Poznania z programem pt. 
„Karoca odjeżdża 19.30".

Bilety do nabycia w Domu 
Książki.

12.04 — poranek symfoniczny, 
13 — Jak Polska długa i sze- 
roka", 13.30 — muzyka dla 
wszystkich, 14.10 — nad książ 
kami L. Kruczkowskiego, 15 
aud. z , cyklu: „Całokształt 
twórczości Chopina", 15.30 — 
z życia Zw. Radź., 16 — mu­
zyka operetkowa, 17.05 — „Na 
marginesie wielkiej polityki", 
17.15, 18.15 — muzyka, 19.15 — 
„Wesoły kramik", 19.40 — ze 
sceny i estrady, 20.30 — „Ze 
starej drogerii", 21. — muzy­
ka rozr., 22 — ogólnopolskie 
wiad. sportowe. 22.40 — mu­
zyka różnych narodów


